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które kruszą serca 
ELI stapiają nienawiść i . <A 
w przyjaźń. 

Poszukuję słów jak kwiaty 
motyle i ptaki 

— niech nauczą żyć. 
Szukam słów, 

by się nimi dzielić 

jak opłatkiem 

i wielkanocnym jajkiem. 
Słowa są niewinne, 

a wybór taki trudny! 


Wiersz wyróżniony w Wska- 
cyjnym Konkursie Poetyckim 
pod hasłem „Szukanie” Krasnystaw 


Kasia Iwańczyk 


Raz otworzy ci konsul Meksyku. innym razem ambasador w turbanie. A jeśli masz wyjątkowe szczęście, 
dostarczasz gazety samemu GUSTAWOWI HOLOUBKOWI. Wystarczy tylko... zostać roznosicielem. Kogo to 
interesuje, niech zajrzy na stronę dwunastą. 


Poznajecie lego śmieszne 
go pana z wąsikiem? Zgubił 
melonik Pomóżcie go szu 
kać! Na str. 7 ukrył go Filmowy 
Mo 


ł 4 Także 
440 | w Zwiazku Radzieckim 
religia w szkołach? 
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Ważne, że mam 
dobre Intencje 
| czyste serce 


Chelałabym odpowiedzieć na list 
Agnieszki (nr 112). Tak bardzo mi 
przykro, że są ludzie, dla których tylko 
wygląd jest ważny, a to przecioż nio 
wszystko. Dla mnie najważniejszą 
sprawą jest serco I charakter. Podob- 
Nie jak Agnieszka jestem gruba, ale 
jakoś sobie radzę. Staram się nie 
pamiętać o moim wyglądzie, myśleć 
o czym innym. Najważniejsze, że 
mam czyste serce | dobre Intencje. 

Beata 


Co to znaczy: miłość? 


Pytanie — co to jest miłość? — po- 
stawiłam w klasie na godzinie wy- 
chowawczej. Zdania były podzielone, 
ale cała klasa stwierdziła, że nie wie, 
Co to jest miłość. Nikt nie potrafi podać 
definicji miłości. A czy Wy, czytelnicy, 
wiecie, co słowo to znaczy, czy po- 
traficie je określić? 

Doro 


Nic za darmo 


Do napisania tego listu skłoniła 
mnie wypowiedź Agnieszki (nr 117). 
Agnieszko! Podobnie jak Ty mam 14 
Jati też bardzo lubię czytać „ŚM”. Też 
przeczytałam ogłoszenie o wysyłaniu 
atrakcyjnych ' horoskopów przez 
„Kaj” i „Gwiazdeczkę”. Na początku 
dziwiłam się, jak im może się opłacać 
wysyłanie materiałów, opłaty za zna- 
czki i praca za darmo? Nie wiedzia- 
łam jak mam to rozumieć. Obydwa 
ogłoszenia były tuż obok siebie, 
a w żadnym nie zamieszczono infor- 
macji — takiej choćby: ,,po konkuren- 
cyjnych cenach” lub „opłata przy od- 
biorze”'. Teraz już wiem, że to jest „w 
pełni udoskonalony chwyt” czyli nie- 
napisanie, opuszczenie zdania o za- 
płacie, co wskrzesza zapał klientów 
i wten sposób zyskuje się ich o poło- 
wę więcej. 

Dlatego ja najpierw wysłałam ofer- 
tę do „Gwiazdeczki” i nie mogąc 
doczekać się przesyłki, drugą wysła- 
łam do „Kaj'”'. Pomyślałam sobie: jak 
za darmo, to skorzystam z zabawy! Po 
przeczytaniu Twojego listu w „ŚM 
moje zdanie brzmi: głowa do góry, 
będę miała atrakcyjne zestawy horo- 
skopów i głowa w dół — zapłacę 
podwójnie i przez cały miesiąc będę 
skazana na solidne oszczędzanie. 

Trzeba mieć poczucie humoru i nie 
przejmować się byle czym. Właściwie 
wystarczy trochę pomyśleć, by zro- 
zumieć ludzi pracujących w „Kaj” 
— z czego oni mają żyć?! Mają się 
zapracować, a pieniądze wydać na 
paczki dla nas? 

Agnieszko, pomyślisz sobie: o, jaka 
mądra, przeczytała krytykę redakcji 
i dlatego tak się rozpisała. Wcale nie, 
jestem w podwójnie gorszej sytuacji, 
muszę zapłacić za dwa horoskopy, 
a żyjemy tylko z wypłaty mamy. Tato 
jest w ZSRR i z pieniędzmi przyjeżdża 
za miesiąc, a na konto jeszcze nic 
nam nie wpłynęło. Człowiek uczy się 
na błędach. Będziemy pamiętały, że 
nie ma nic za darmo. 

Kinga — „Wydra” 


REDAKCJA ODPOWIADA: Uwaga 
Asia i Ewa, siostry w jednym wieku! 
(tak się podpisałyście). Waszego listu 
nie zamieścimy w RP, poniewaź nie 
podałyście adresu. A szkoda, bo list 
jest interesujący i nadaje się do dru- 
ku. Przy okazji — wszystkim Czytel- 
nikom przypominamy naszą zasadę: 
anonimów nie drukujemy. Podawaj- 
cie więc swoje adresy, a jeśli nie 
życzycie sobie, żeby je ujawniać, 
wspomnijcie o tym w liście. (bs) 


Nasze sprawy ©© Nasze sprawy 
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KLUB 
„łRZYJACIEL” 


Mam awolch nańcio lat I wielką 
ochotę uszczęśliwienia tych wnzyst- 
kich, którzy nie apotkall na awojoj 
drodze prawdziwogo przyjaciela. 
Wiem, że niektórzy z Was marzą 
o bozź, bo jest ona potrzebna wnzyst- 
kim. Nie bądź więc odludkiem, tylko 
napisz do mnie, a ja zapoznam Cię 
listownie z osobą, której szukasz. Nio 
zapomnij napisać czegoś o soble, 
o swolch zanteresowalach. Chclała- 
bym przy okazji ogłosić konkurs dla 
tych, którzy lubią pisać wiersze lub 
opowiadania. Tematem jest „praw- 
dziwa przyjażń”. Edyta Sacewicz, ul. 
Chłodna 28, 21-500 Biała Podlaska. 


KLUB 
„ZROÓZPACZONYCH 
NASTOLATEK” 


Hej! Jesteśmy dwie: Aśka (13) i Do- 
rota (14). Postanowiłyśmy założyć 


RADY da 
KAZDEGO 


FATALNY CZAS 
DLA URODY! 


Za oknami paskudnie. Pogoda 
zmienia się co chwila: ostre słońce, 
deszcz, posypuje śnieżek, wieje ostry 
wiatr. Wszystko, co najgorsze dla uro- 
dy, dla cery każdej z nas, a już szcze- 
gólnie tych, którym Bozia dała cerę 
wrażliwą. Można zasłonić się co pra- 
wda po czubek nosa ciepłym szalem, 
na głowę wbić grubą czapkę lub kap- 
tur — jakoś to przeżyjemy, na pewno! 
Warto jednak, szczególnie wtedy, gdy 
klimat tak bardzo nam nie sprzyja, 
zainteresować się kosmetykami. Od- 
powiednimi dla naszego wieku kos- 
metykami. 


Pollena-Uroda wyprodukowała peł- 
ny zestaw kosmetyków DLA NASTO- 
LATEK. Nazywa się to seria „Anka” 
i ja, po szczegółowych konsultacjach 
z dermatologami, gorąco go Wam 
polecam. 


Krem do twarzy — przystosowany 
do pielęgnacji cer nastolatków, łatwo 
się wchłania, nie powoduje, że czło- 
wiek błyszczy się i świeci przez dłuż- 
szy czas, co nie jest zbyt estetyczne 
| wygodne. 


Tonik, kosmetyk bardzo ważny, za- 
pewniający skórze równowagę kwa- 
sowo-zasadową, odświeża ją i wy- 
gładza. Po wieczornym dokładnym 
umyciu należy przetrzeć nim dokład- 
nie twarz, a potem dopiero wklepy- 
wać krem. Tonik „Anka”' pachnie ład- 
nie kwiatem nagietka i w przypadku 
cery tłustej jest wprost nieoceniony. 


Dezodorant ma bardzo przyjemny, 
delikatny zapach kwiatowy. 


Szampon do mycia włosów jest 
łagodny, przeznaczony oczywiście 
specjalnie dla młodzieży. 


klub zrozpaczonych nastolatek. Plaz- 
Gle do naa o swoich problarnach zwią” 
zanych z miłońcią, domem, szkołą Ip. 
Bpróbujamy Wam pomóc, Oczekujo- 
my, ża odozwiocio sią do naa, Dorota 
Gibas, ul. Merkurego 14/3, 67-200 
Głogów, woj. legnickie. Joanna Milo- 
szowska, ul Merkurego 14/9, 67-200 
Glogów. 
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KLUB BEZ NAZWY 

„Li IMAŁ 

Mam 13 lat, świetny humor | bujną 
wyobraźnią. Chciałabym założyć 
klub, w którym mogłabym przekazy- 
wać nastolatkom rozmaite informacje 
dotyczące urody | dobrego zachowa- 
nia. Do swego klubu przyjmę pierw- 
szych 10 osób, które ukończyły 11 lat. 
Warunkiem jest przysłanie danych 
o soble I dodatkowej koperty ze zna- 
czkiem. Ogłaszam też konkurs na na- 
zwę klubu. Piszcie do mnie, jeśli tylko 
macie jakieś wątpliwości, a postaram 
się Wam pomóc w miarę możliwości. 
Agnieszka Dyrdziak, 62-833 Kościelec 
7a, woj. kaliskie. 


MÓL KSIĄŻKOWY 


Czy lubicie czytać książki dla mło- 
dzieży? Ja bardzo. Mam 13 lat i chcia- 


labym z w pomocą założyć klub 
niy i % KSIĄŻKOWY”. Za: 
praszam do niego wszystnich tych, 
którym bliska jes! tornatyka literatury 
młodzieżowej. Warunkiem przyjęcia 
jast podanie krótiaj notatki na temat 
ulubionaj książki, Do klubu przyjmą 
pierwszych 10 osób, które napiszą do 
mnie, Kledy klub już powstanie, bę- 
dziemy w nim wymieniać się pogląda- 
ml nt. przeczytanych książek oraz 
wymianą recenzji. Chętni do współ- 
pracy niech piszą pod adrosem: Anita 
Lubiejowska, ul. Graniczna 8/5, 
06-500 Mlawa, woj. ciechanowskio. 


MÓJ DOM 


Cześć, dziewczyny i chłopaki!!! Jes- 
teśmy 17-letnimi uczennicami drugiej 
klasy Szkoły Gospodarstwa Domowe- 
go. Gospodarstwo Domowe to nie 
tylko kuchnia | gotowanie, ale też 
rodzina. Postanowiłyśmy otworzyć 
klub, w którym przekazywać będzie- 
my sobie wiadomości na różne tema- 
ty, a także udzielać porad w zakresie: 
przepisów kulinarnych, kosmetyki, 
mody, urządzenia pokoju nastolatka. 
Chcemy również zająć się problema- 
mi młodzieży w szkole, w domu i pier- 
wszymi miłościami. Możemy być dla 
Was starszymi siostrami i poradnika- 
mi w trudnych sytuacjach. Piszcie do 
nas! Zofia Myga, ul. Patriotów 25d/1, 
44-253 Rybnik Boguszowice. 
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„PRZYJACIELE 


ZWIERZĄT” 


Bardzo kocham wszystkie zwierzę. 
ta | mam ich nawet klika. Zbieram 
widokówki I plakaty z nimi związanę. 
Klub, który chciałabym założyć, z4. 
jmowałby się wymianą intor 
o zwierzątach  Zaplanowałam teź 
konkursy z nagrodami. Odpiszą na 
każdy list pod warunkiem, że przy- 
ślecie kopertę ze znaczkiem | swoim 
adrosom. Małgorzata Nieborsk, Klo. 
da Mala 5, 56-200 Góra Śl. 


KLUB „PZNP” 


Uwaga, wszyscy interesujący się 
muzyką! Otwieram klub o nazwie 
„PZNP”, co oznacza: piosenki, ze. 
społy, nuty, piosenkarze. Klub będzie 
działał na zasadzie wymiany nut, 
słów piosenek (polskich i zagranicz- 
nych), a także plakatów I wiadomości 
o wokalistach z całego świata. Będą 
organizowane konkursy. A oto pierw- 
szy z nich: należy przysłać nuty I sło- 
wa wybranej przez Was piosenki. 
Przyślijcie też swoje 2 zdjęcia, będą 
potrzebne do legitymacji klubu i kro- 
niki. Arletta Leszczyńska, ul. Dwor- 
cowa 35, 86-160 Warlubie, woj. byd- 
goskie. 


Lakier do włosów — lekko perfumo- 
wany, odporny na wilgoć, co zważyw- 
szy na niemądrą, ale wciąż panującą 
u nas modę na gołe (zimą) głowy, jest 
bardzo praktyczne. 


W tej serii znalazły się także per- 
fumy dla dziewczyn, o miłym, nie 
duszącym, czyli „ciężkim” zapachu; 
takie, które można stosować cały 
dzień. Flakonik wygląda prawie jak 
Chanel nr 5. Opakowanie, jak zresztą 
całej serii „Anka”, jest bardzo elega- 
nckie, idealnie na okazjonalny pre- 
zent dla własnej i cudzej dziewczyny. 


Do kosmetyków „Anka”' zaprzyjaź- 
niona z redakcją pani doktor proponu- 
je dołączyć jeszcze dwa kremy do 
twarzy. Choć przy atrakcyjnej „Ance” 
wyglądają byle jak, są bardzo skute- 
czne. Krem szałwiowy — dla cery 
tłustej (działa przeciwzapalnie, łatwo 
się wchłania) i krem żeńszeniowy, 
nawilżający. Jeśli powietrze w miesz- 
kaniu jest suche, skóra na twarzy 
nieprzyjemnie się ściąga, można go 
nakładać kilkakrotnie, raz za razem, 
aż poczujemy skutki jego wchłonię- 
cia. 


Nie wiem, czy kosmetyki „Anka” 
wszędzie i zawsze można kupić. War- 
to jednak próbować je skompletować 
i używać. Z jakim skutkiem? Napisz- 
cie do nas, na kopercie zaznaczając: 
Pytaj — odpowiemy. (kl) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Biuro 
POD 


© Jesteście moją ostatnią deską ra- 
tunku! Nigdzie nie mogę zdobyć ksią- 
żek z utworami Edwarda Stachury 
i kaset z jego piosenkami. Odkupię je 
lub zamienię na inne książki. Z góry 
serdecznie dziękuję i czekam na zgło- 
szenia, Mariola Kaczorek, ul. 
Piwna 13, 09-311 Zielona. 

© Interesuję się filmem. W zamian 
za plakat Jennifer Grey, partnerki Pat- 
ricka Swayze z fi, „Dirty Dancing”, od- 
dam plakaty takich gwiazd jak: Ma, 
Samantha Fox, Patrick Swayze oraz 
innych. Mogę też zapłacić. Oto mój 
adres: Agnieszka Zawadzka, ul. Ro- 
dziewiczówny 14/2, 41-803 Zabrze. 
© Pilnie poszukuję książki autorstwa 
A. Koglera zatytułowaej „Joga”, Od- 
kupię teź inne pozycje związane z tą 
dziedziną. Cena nie gra roli. Czekamli 
Mój adres: Iza Banasik, ul. Szymano- 
wskiego 53a/12, 47-205 Kędzierzyn- 
-Koźle. 

© Jestem fanem zespołu „Depóche 
Mode". W zamian za kasoty togo 
zespołu oteruję kasety Sabriny, Ja- 
sona Donovana, Samanthy Fox, 
C.C.Catch. Poszukuję toż tekstów ich 
piosenek w języku polskim | angiola- 
kim. Czekam na listy, Sylwester Sull- 
ma, Łubki, 24-203 Łubki. 

© Bardzo mi są potrzobne podrącz- 
miki: „Chemia nieorganiczna” dla 


technikum chemicznego Kobzińskiej 
oraz „Chemia organiczna” Gutkows- 
kiego i Czutkowskiego. Oddam za nie 
wiele ciekawych książek m.in. z serii 
„Ania z Zielonego Wzgórza”. Mogę 
też zapłacić, Agata Radzimska, ul. 
Reduty Ordona 75/9, 71-180 Szczecin. 
Uwielbiam Lindę Evans. W zamian 
za jej zdjęcia proponuję naklejki, wi- 
dokówki oraz plakaty. Czekam, pisz- 
cie! Anna Szlachta, Szkoła Podstawo- 
wa w Połczewie, 95-006 Brójce. 
© Jestem stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”. W zamian za plakaty, zdję- 
cia, informacje i teksty piosenek De- 
pe, Madonny, Pet Shop Boys i Kim 
Wilde oferuję plakaty i teksty piose- 
nek innych wykonawców. A oto mój 
adres: Jadwiga Rogoza, Zvalgzdziu 
3-37, Vilnius, 232050 Lietuva, CCCP. 
© Bardzo lubię zespoły Black Box, 
Technotronic, London Boys oraz San- 
drę. W zamian za ich plakaty | słowa 
piosenek oferuję inne. Poszukują też 
książek plóra M. Musierowicz: „O- 
plum w rosole'' | „Kłamczucha”, Oto 
mój adres: Justyna Bem, ul. Ogrodo- 
wa 12/1, 76-214 Smołdzino. 
© Interesuję się twórczością Sinead 
O'Connor, Fasynujo mnie jej głos, styl 
bycia, uroda. W zamian za wszolkie 
Informacje o tej plosenkarco, wycinki 
z gazet, fotograflo, zdjęcia, plakaty, 
teksty plosonek oloruję naklajki, zna- 
czki, tarcze szkolne, pocztówki, gumy 
do żucia | inno cuda Napinzcio, przy: 
ślijcio, a nie pożałujecia. Proszę jady: 
nie o dodatkowy znaczek. Anna MI: 
sloc, ul. Piastowska 66 H/3, 00-363 
Gdańsk. 
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Nad salą obrad widniał napis: XXVII Zjazd 
ZHP i jego znak: lilijka opasana nie zamkniętym 
kręgiem. 

Na mównicy natomiast ktoś z delegatów przy- 
piął kartkę ze słowami modlitwy: „Boże, spraw, 
żebym nie zabierał głosu, jeżeli nie mam do 
powiedzenia NIC TWÓRCZEGO. Amen." 

Dobry Bóg wysłuchiwał na ogół tej modlitwy, 
bo z mównicy w zasadzie padały tylko słowa 
mądre i głębokie. W paru przypadkach, gdy się 
zagapił — mówcę wyklaskiwała sala, która 
w niczym nie przypominała poprzednich dostoj- 
nych gremiów, dotychczas składających się na 
najwyższą harcerską władzę ZHP. Ogromne 
i wykwintne przestrzenie warszawskiej Sali 
Kongresowej, zwyczajowego miejsca zjazdów, 
zastąpiło kilkanaście rzędów krzeseł 


w kinoteatrze dowództwa Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego w Bydgoszczy. Pobrzękujących 
medalami działaczy w podeszłym wieku za- 
stąpiła gromada drużynowych i przybocznych, 
wśród których gdzieniegdzie tkwił, jak ten ro- 
dzynek, hufcowy lub komendant chorągwi. Śred- 
nia wieku delegatów: niecałe 28 lat, fakt, że 
w ogromnej większości byli to „„Judzie z pierw- 
szej linii”, jakby przesądzała, że to, co zdarzy 
się na tym Zjeździe, będzie głosem Związku 
Wyglądu sali dopełniała galeria dla gości 
oprócz ministra Edukacji Narodowej, prof. Hen- 
ryka Samsonowicza, i wiceminister tego resor- 
tu, senator Anny Radziwiłł zasiedli w niej: naj- 
goręcej witany komisarz wykonawczy Regionu 
Europejskiego Światowej Organizacji Ruchu 
Skautowego (WOSM) Dominik Benard (jak pa- 
miętacie, był gościem „Świata Młodych”), 
przedstawicielka światowej organizacji skautek 
(WAGGS) Agnes Salomonsen, szefowie skauto- 
wych organizacji RFN, Francji, Austrii, Szwecji, 
gość z ZSRR, który skromnie przyznał, że przy- 
był tu po naukę, prof. Janusz Orkisz, przewod- 
niczący Społecznej Rady ZHP, wiceprzewod- 
niczący ZHP Poza Granicami Kraju (z Londynu) 
Zdzisław Kołodziejski. Wreszcie ci, którzy swą 
obecnością świadczyli, iż ZHP jest kontynuacją 
tego samego harcerstwa, które osiemdziesiąt 
lat temu zakładał Andrzej Małkowski, a w nasze 
czasy przeniósł Aleksander Kamiński, seniorzy 
harcerskiej służby: Stefan Mirowski, twórca 
„Zawiszaków'” (najmłodszej formacji „Szarych 
Szeregów ') i członek Głównej Kwatery Szarych 
Szeregów; Jan Rossman, przedwojenny harc- 
mistrz, szef kształcenia starszyzny szaroszere- 
gowej, Anna Zawadzka, siostra „Zośki”, Halina 
Wiśniewska, wojenna hufcowa z warszawskie- 
go Śródmieścia, Stanisław Bublewski, który 
w harcerstwie jest nieprzerwanie od 1917 roku 
i zaczynał jeszcze „pod” generałem Mariuszem 
Zaruskim... Wbrew niektórym harcerskim śro- 
dowiskom związanym zwłaszcza z Komitetem 
Odrodzenia ZHP odmawiającym ZHP prawa do 
kontynuacji harcerskiej tradycji — bydgoski 
Zjazd jakby uparł się, aby udowodnić, iż Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego może, potrafi i od- 
rodzi się sam bez pomocy z zewnątrz, że sam 
odnajdzie znaki czasu harcerskiej służby, na 
miarę końca XX wieku. 

Obrazu atmosfery tego Zjazdu dopełnić powi- 
nien donos o całkowicie niehigienicznej pracy 


delegatów: zaczynali o dziowiątoj rano, kończyli 
o szóstej, też rano... | tak przez cztery dni i noce. 


* 


Najważniejszym zadaniem bydgoskiego Zjaz- 
du ZHP było: uchwalenie nowego Statutu Związ- 
ku, odniesienie się do harcerskiego pluralizmu, 
czyli istnienia wielu organizacji harcerskich, 
wybór władz. 

Poprzednie władze, działające przecież nie- 
długo, bo przez 20 miesięcy, od XXVI Zjazdu 
w marcu 1989 roku, Zjazdu, który — przypomnij- 
my — zapoczątkował przełom w harcerstwie, 
zostały pożegnane owacją na stojąco, co było 
widokiem w dzisiejszych, burzliwych czasach, 
niezwykłym. Wystąpienie ustępującego Naczel- 
nika, hm Krzysztofa Grzebyka, świetnie przyjęte 


przez salę tłumaczyło, dlaczego przed upływem 
nawet połowy kadencji musiało dojść do nowe- 
go Zjazdu. I my pisaliśmy o tym niejednokrotnie 
Przedstawił też bilans skróconej kadencji 

Jego plusy to: zachowana została godność 
szarpanego i obrażanego Związku; niemal mi- 
lion zuchów, harcerek, harcerzy i instruktorów 
uważa ZHP za „swoje'” harcerstwo, podczas 
gdy największa alternatywna organizacja, czyli 
ZHR, jest kilkadziesiąt razy mniejsza; została 
zachowana substancja materialna, bazy i na- 
mioty, co w czasach kryzysu jest tak ważne, 
setki tysięcy dzieci i młodzieży mogło po harcer- 
sku spędzać wakacje; zostały położone pod- 
waliny pod powrót ZHP do światowej rodziny 
skautowej. 

Minusy to: kolejnych kilkadziesiąt tysięcy 
dzieci, które wskutek rozsypania się wielu dru- 
żyn powiększyły armię podwórkowych dzieci 
z kluczem na szyi; drużynowi, którzy odeszli 
z goryczą, nie mogąc znieść dłużej poniewiera- 
nia i poniżania oraz atmosfery wywołanej z ze- 
wnątrz walki politycznej o harcerstwo; naras- 
tające trudności organizacyjne i materialne; 
rozsypanie się ruchu przyjaciół harcerstwa 
(prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie). 

Władze ustąpiły, rozpoczął się bój o statut. 
Największe kontrowersje wzbudziła, jak zwykle 
zresztą, rota Przyrzeczenia Harcerskiego. Po 
wielu dramatycznych wystąpieniach i polemi- 
kach Zjazd zaakceptował przedwojenny tekst 
roty: „Mam szczerą wolę całym życiem pełnić 
służbę Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc 


bliźnim i być posłusznym Prawu Harcerskie- 
mu". Ale równocześnie stworzona została moż- 
liwość składania Przyrzeczenia i — w konsek- 
wencji — pozostania w harcerstwie przez ludzi 
niewierzących. Ustalono bowiem, że będzie 
istniał drugi, równorzędny tekst Przyrzeczenia 
„Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę 
Polsce, dążyć do Prawdy i Sprawiedliwości, 
nieść chętną pomoc bliźnim i być posłusznym 
Prawu Harcerskiemu”". Zdaniem Dominika Be- 
narda ten tekst wystarczająco określa dążenie 
skauta do tego, by przedkładał wartości ducho- 
we nad materialnymi, o co wszak przede wszys- 
tkim w skautingu chodzi 

Co do ideowych podstaw harcerskiego wy- 
chowania, to Zjazd zapisał, że opiera się ono na 
humanistycznych normach moralnych, wywo- 
dzących się z etyki chrześcijańskiej, i że świato- 


pogląd, w tym religia, pozostaje osobistą spra- 
wą harcorza. 

Ten zapis będący, jak sądzę, świadectwem 
I tolerancji, I faktycznego pluralizmu członków 
Związku Harcerstwa Polskiego miał niemal od 
razu ilustracją. Ostatniego dnia Zjazdu w sali 
obok toj, gdzie toczyły się obrady, odprawiona 
była Msza ńw., w której uczestniczyła, na zasa- 
dach całkowitej dobrowolności, część delega- 
tów | gości. Daj Boże, by wyznaczyło to przy- 
szłość, w której harcarze ani nie będą musieli 
czwórkami zo sztandarami iść do Kościoła w ra- 
mach zajęć obozowych, ani też nie będą musieli 
uprawiać podchodów, by do Kościoła trafić... 

Zjazd potwierdzi też apolityczny charakter 
Związku, deklarując, że nie może on być zwią- 
zany z żadną partią ani organizacją polityczną. 
To uczulenie na politykę wywodzi się tak z lat 
„kierowniczej roli partii” w życiu ZHP, jak i ze 
świeżych doświadczeń politycznych ingerencji 
czy to grup politycznych, czy przedstawicieli 
Kościoła w harcerskie sprawy. 


Wreszcie wybór władz. Prezentują one to, co 
w harcerstwie najcenniejsze: młodość i doświa- 
dczenie, świadectwo historii i jutro Związku 
Przywrócono po latach godność przewodniczą- 
cego Związku Harcerstwa Polskiego (ostatnim 
przedwojennym przewodniczącym był wojewo- 
da śląski, Michał Grażyński). Objął ją wspo- 
mniany już hm Stefan Mirowski. Wiceprzewod- 
niczącymi zostali: hm Anna Zawadzka, hm Ma- 
ria Łyczko, twórczyni „Nieprzetariego Szlaku”, 
hm Wojciech Katner, młody profesor z Lodzi 
oraz komendant Chorągwi Krakowskiej ZHP 
— hm Jarosław Balon. Naczelnikiem wybrano 
młodego hufcowego z Sanoka — hm Ryszarda 
Pacławskiego. (Druhowie Mirowski i Pacławski 
niedługo będą gośćmi „Świata Młodych") 

Na koniec wspólnie zapletliśmy harcerski 
krąg, oprócz „Bratniego Słowa” zaśpiewaliśmy 
piękną bieszczadzką piosenkę Danusi Rosner 
„Musimy siać”. Bo, w istocie, musimy siać, by 
harcerskie ziarno mogło wydać plon obfity. 

Gdy powiedzieliśmy sobie ostatnie .„.Czuwaj 
pomyślałem także o sobie, wszak byłem usiępu- 
jącym zastępcą Naczelnika 
umrzeć, by wydać plon stokrotny 

JAN ORGELBRAND 


Ziarno musi ob- 


SENS ŻYCIA 


z wystąpienia Dominika Benarda 


(...) To, czego pragnie skauling, to otwarcie 
przed każdym młodym człowiekiem drogi roz- 
woju duchowego. To pomaganie w zrozumieniu, 
że w życiu istnieje sens, który nie ogranicza się 
do posiadania dóbr materialnych i sprawowania 
władzy. Zachęcanie młodego człowieka do sta- 
wiania sobie pytań: jaki sens mają narodziny? 
jaki sens ma miłość? jaki sens ma śmierć? 
Dlaczego zostałem powołany do życia? Na czym 
budować godność osoby ludzkiej? 

Jeżeli nie będziecie pomagać młodym w zada- 
waniu sobie pytań, nie pomożecie im we wszech- 
stronnym i harmonijnym rozwoju. Będą okalecze- 
ni. 

Dobrze znamy rezultaty tego rodzaju okalecze- 
nia. 

Okaleczeni byli ci, którzy myśleli, że dla ocale- 
nia Niemiec trzeba było niszczyć tych, których 
nazywali podludźmi. 

Okaleczeni byli ci, którzy myśleli, że w imię 
ideologii można bezkarnie więzić, torturować 
I rozstrzeliwać oponentów. 

Okaleczeni byli ci, którzy wymyślili obozy kon- 
centracyjne i aparthaid. 

Okaleczeni są ci, którzy myślą, że szczęście 
mierzy się korzystaniem z dóbr, uciech i przyjem- 
ności, i że wszystko można kupić: młodość, 
szacunek do siebie, solidarność, niewinność. 

Afrykańczycy mówią: małpa ma jak czlowiek 
twarz i ręce, ale różnica między małpą a człowie- 


kiem polega na tym, że w człowieku jest więcej 
niż człowiek. Ta wiara w godność ludzką, to 
uznanie miłości i solidarności za wartość pod- 
stawową, to wola odkrycia w życiu sensu, który 
przerasta materializm. To właśnie jest rozwój 
duchowy. 

Nigdy nie było cywilizacji bez wartości ducho- 
wych. To uduchowienie zwyczajowo, ale nie 
zawsze, wyraża się poprzez religię. Dla większo- 
ści ludności polskiej przez religię katolicką... 

Musicie tę religię uszanować, niezależnie od 
Waszego wyznania. Jako instruktorzy, skauci, 
musicie pomagać młodym katolikom w pogłębia- 
niu wiary. To jest Wasz obowiązek. 

(...) Musicie również pomóc w rozwijaniu wiary 
młodym protestantom i prawosławnym. Powin- 
niście zrobić to samo dla młodych muzułmanów 
czy buddystów, jeżeli tacy znajdą się w organiza- 
cji. 

Istnieją | niewierzący. Nie możecie ich od- 
rzucić. Nie możecie też rozwiązać ich problemu 
przez fakt umieszczenia lub nie Imienia Boga 
w Przyrzeczeniu. 

Niewierzący mają również prawo do rozwoju 
duchowego rozumianego tak, jak usiłuję to wyja- 
śnić. 

Chodzi o znalezienie sposobu, w Jaki dzisiaj 
w społeczeństwie polskim należy wezwać mło- 
dych ludzi, wierzących | nie, do zaangażowania 
się w rozwój duchowy, aby odnaleźć sens życia, 

Na tym polega Wasza odpowiedzialność. 


Spółród» pięciu oaihrytszych szczytów Ziemi 
jedyrwe dwa me zostały dotąd zdobyte zimą: K-2 

Makału Przypomnijmy. że pierwsze zimowe 
wejście Krzysztofa Wielickiego i Leszka Cichego 
— uczestników wyprawy narodowej pod kierow- 
nictwem Andrzeja Zawady na najwyższy szczyt 
Ziemi, Mount Everest w 1980 roku — otworzyło 
zupełnie nowy rozdział w dziejach światowego 
himalaizmu. Mit o niemożności pokonywania hi- 
malajskich olbrzymów w warunkach zimowych 
rozwiał się więc dzięki Polakom. 

Do najwybitniejszych naszych himalaistów spo- 
cjalizujących się w zimowych wspinaczkach 
w najwyższych górach należy Krzyszto! Wielicki 
Do jego niekwestionowanych osiągnięć zimo- 
wych zalicza się wspólne zdobycie z Jerzym 
Kukuczką Kangczendzongi i samotne wejście na 
Lhotse. 

Krzysztof Wielicki jest swoistego rodzaju feno- 
menem w dość licznej już dzisiaj rodzinie polskich 
himałaistów. Ma na swoim koncie tak znaczące 
osiągnięcia jak: solowe, ekspresowe wejście na 
Broad Peak (8047 m n.p.m.) — w 21 i pół godziny 
z bazy na szczyt i z powrotem, samotne wejście na 
Dhaulagiri, o czym niedawno pisaliśmy na na- 
szych łamach, czy zdobycie Manaslu. Próbował 
także trzykrotnie pokonać południową ścianę Lho- 
tse. ale warunki atmosferyczne uniemożliwiały 
mu dokonanie tego. Podobnie było na K-2, które 
także oparło się szturmowi Polaków. 

Makalu, który zamierza ujarzmić podczas tego- 
rocznej zimy, zna z wcześniejszej wspinaczki 
Zdobył go w stylu alpejskim w 1986 roku. Dlaczego 
więc jeszcze raz Makalu? Bo do kolekcji brakuje 
mu dwóch najwyższych ośmiotysięczników nie 
pokonanych dotąd zimą 

Polsko-belgijska wyprawa Krzysztofa Wielic- 
kiego na Makalu (piąta pod względem wysokości 
góra Ziemi) liczy cztery osoby. Oprócz kierownika 
biorą w niej udział: Anna Czerwińska, Ingrid 
Baeyens (z Belgii) i Ryszard Pawłowski. Ambicją 
Krzysztofa Wielickiego jest nade wszystko samo- 
tne pokonanie Makalu, czego z całego serca 
życzą mu czytelnicy „Świata Młodych”. (kk) s mm 
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ZŁOTA OSTROGA 


— Po co ci cenzor? — pyta mnie ktoś czasem, 
gdy kończąc notatkę zdradzę się przypadkiem 
ze śwymi obawami przed oddaniem jej pod 
cenzurę 

- Po co ci to wieczne użeranie się? Daj sobie 
spokój, pisz dla siebie, to co myślisz naprawdę! 

No i może jest w tym trochę racji, ale bez 
cenzora bardzo trudno coś napisać. 

To cenzor — mój pierwszy czytelnik — skła- 
nia mnie do tego, abym uważała na słowa 
| traktowała je jako środek przekazu, który musi 
być zrozumiały dla każdego, abym nie pusz- 
czała pióra na żywioł, tylko właściwie dopaso- 
wywała wszystkie wyrazy. 

To nikt inny, tylko właśnie cenzor tłumaczy mi 
godzinami, że kartka papieru to nie pobojowis- 
ko, lecz koronkowa robótka, którą należy za- 
pleść w białych, jedwabnych rękawiczkach 

To przed cenzorem efekty mego machania 
piórem przechodzą pierwszą próbę ogniową 

najtrudniejszą, bo zwykle po niej dokonuję 
największej ilości przeróbek i zarazem najłat- 
wiejszą, bo oprócz wspomnianego doszlifo- 
wywania nie ponoszę w związku z nią żad- 
nych konsekwencji tego, co popisałam, a często 
zdarza się, że przeprowadzenie cenzury uwal- 
nia mnie od tych konsekwencji także na przy- 
szłość, bo cenzor wykasowuje z tekstu co 
ostrzejsze fragmenty. 

Bardzo często, w zaciętej dyskusji nad zapi- 
sanym karteluszkiem, rozkładam na części pier- 
wsze jakiś wyraz chcąc wykazać jego praw- 
dziwe znaczenie i błędne interpretacje w poto- 
cznej mowie Na to cenzor nieodmiennie mi 
powtarza 

— Nie nawrócisz wszystkich Polaków. Skoro 
piszesz, to musisz podporządkować się pew- 
nym regułom zarówno literackim, jak i mowy 
potocznej 

| nie ma siły, muszę ulec, bo kłócić się w ten 
sposób można bez końca, a wiem doskonale, że 
cenzor nie ustąpi — nadzwyczaj sumiennie 
traktuje swe obowiązki. Jest przerażająco suro- 
wy, gdy idzie o ocenę napisadła 

Kiedyś wysłałam na ogłoszony w pewnej 
gazecie konkurs literacki opowiadanie, które 
dałam cenzorowi do przeczytania, ale nie zgo- 
dziłam się na żadne przeróbki, mimo że cenzor 
zamierzał mnie ostrzelać całą serią uwag. Wy- 
słałam nie przewidując rywalizacji o wyróż- 
nione miejsca, ot dla zabawy. No i proszę 
w gazecie wydrukowane zostają wyniki konkur- 
su i okazuje się, że oceniono mnie najwyżej 


Opowiadanie nagrodzone Złotą Ostrogą 
w XVI Konkursie Literackim „Świata Młodych” 


spośród startujących w mojej kategorii — na 
drugim miejscu, pierwszego nie przyznano. 

Apetyt rośnie w miarę jedzenia, cenzor dole- 
wa oliwy do ognia: 

— Awidzisz, gdybyś wprowadziła moje kore- 
kty, dostałabyś pierwszą nagrodę... 

Wzruszam ramionami i biorę zeszyt z ręko- 
pisami chcąc sobie przypomnieć co ja tam 
popisałam. W chwilę później doznaję gwałtow- 
nej potrzeby schowania się do mysiej dziury 
i niewychodzenia stamtąd dopóki ludzie nie 
zapomną tego mojego napisadła (ono zostanie 
wydrukowane. W gazecie ukazującej się w ca- 
łym kraju! Ale wstyd) 

Wracam do kuchni i zasiadam na ławie 
Muszę to wszystko z cenzorem przedyskuto- 
wać. Cenzor jest wprawdzie zajęty przygotowy- 
waniem surówki na obiad, ale widząc mnie 
uśmiecha się deklarując chęć rozmowy. 

Wzdycham ciężko i proponuję: 

— Może wysłać do redakcji telegram, żeby 
tego nie drukowali? 

Cenzor waży pomysł w myślach, po chwili 
oblizuje łyżkę z majonezu i pyta 

— | czym to usprawiedliwisz? 

— A muszę usprawiedliwiać? 

— No przecież nie wysłałaś tego opowiadania 
przez przypadek. Skoro zdecydowałaś się coś 
takiego napisać i to z konkretnym zamierze- 
niem, to należało się liczyć z konsekwencjami 
A swoją drogą, to stawiasz sprawę na głowie: 
niejeden twój rówieśnik dużo by dał, aby jego 
pracę drukowano, a ty wymyślasz. Ale właś- 
ciwie masz rację. W tym względzie cię popie- 
ram 

— Rozumiem — kiwam głową zbyt znie- 
chęcona, żeby bronić swego dzieła. — Ale 
poradź co z tym sękiem zrobić, przecież oni nie 
mogą tego wydrukować. Może by wykasowali 
chociaż „Epilog'”'?! 

— Nagrody nie dostałaś za tych kilka trafnych 
słów, które gdzieś przez przypadek udało ci się 
wtrącić, tylko za całe cztery strony maszynopi- 
su, a więc także za „Epilog”. Zresztą numer, 
w którym to „arcydzieło”” będzie drukowane na 
pewno już dawno jest poskładany, połamany 
i przygotowany do druku. Oni tam w redakcji nie 
czekają na twoje grymasy. Mają skompletowany 
materiał i nie mogą się nagle pozbyć połowy 
szpalty, bo co dadzą w tym miejscu? Cykl 
produkcyjny takiej gazetki trwa prawie dwa 
miesiące i już dawno jest za późno na jakieś 
interwencje. 


Milknę. Jestem zdruzgotana. Aż nagle robi mi 
się słabo, bo przypominam sobie jeszcze coś: 

— Wiesz co... — zaczynam z wahaniem, po 
czym proponuję: — ale może usiądź, będzie 
bezpieczniej dla ciebie. 

Cenzor mierzy mnie podejrzliwym spojrze- 
niem i nie protestując siada na krześle. 

— (Co się jeszcze stało? 

— Zapomniałam napisać pseudonimu pod 
opowiadaniem... 

Milczenie. 

— | nie zastrzegłam nazwiska do wiadomości 
redakcji... 

Wzrok cenzora staje się tak ciężki, że mam 
ochotę uciec pod stół. Przerażenie, które w nim 
nabrzmiewa, z wolna zaczyna słabnąć i nagle 
cenzor zaczyna się śmiać. 

— Nazwisko głupie jest na słupie! Będą cię 
pokazywać palcami w szkole, będziesz sławna! 

— Dziękuję za taką sławę — jęczę — ratuj, co 
robić? 

— Nic, dać spokój — mówi cenzor już spokoj- 
nie, ma czyste sumienie — ale wyciągnąć 
z całej historii odpowiednie wnioski. 

— Dlaczego mi to przepuściłaś?! 

— A co, miałam się z tobą bić? Nie chciałaś 
wprowadzić moich korekt, no to nie. Nie leży 
w moich kompetencjach zmuszanie cię do od- 
dawania mi rękopisów. Nie miej teraz do mnie 
pretensji. 

— Nie, no nie to, żebym miała do ciebie 
pretensje, ale trzeba mnie było otrzeźwić, zanim 
zrobiło się za późno. 

Cenzor spogląda na mnie poważnie, jakby się 
namyślał, wreszcie mówi ucinając dyskusję: 

— Powinnaś być bardziej odpowiedzialna 

Ano właśnie... Onydna moja natura dążąca do 
perfekcyjnego tworzenia bez większego nakła- 
du pracy żąda koniecznie istnienia kogoś, kto 
podzieliłby ze mną powodzenia i klęski. Kogoś, 
komu w wypadku jakiegoś faux pas można 
powiedzieć: 

— A widzisz, a przepuściłaś mi to! 

Ale jeszcze się nie zdarzyła taka Sytuacja, 
cenzor jest niezmiernie staranny 

Tyle się zazwyczaj namęczę, nastaram, aby 
przeprowadzić jakiś tok myślowy | zapewnić 
napisadłu choćby tyle konstruktywności, ile wy- 
maga przyzwoitość. Usiłuję wpleść dygresje 
i wtrącenia w ten sposób, aby czytelnik, widząc 
odnośnik, nie doznawał uczucia „ganzmischun- 
gu”, w końcu przynoszę karteluch cenzorowi |... 
zaczyna się polka-galopka. Cenzor wypruwa 
z powstałego płótna niteczki, rozwiązując pra- 
cowicie pozaciskane supełki, przesącza wszyst- 
ko przez gęste sitko reguł estetyczno-mora|- 
no-dydaktycznych, wreszcie oddaje mi rękopis 
mówiąc: 


— ..niech będzie, ostatecznie. 

Wańkowicz pisał we wstępie do „Szczenię- 
cych lat": 

SOA Szczenięce lata" posłałem do katolickiego 
i tradycjonalistycznego ,„Kuriera Warszawskie- 
go". 

Zwykle jego redaktor, Kondzio Olchowicz, witał 
mnie, po zaznajomieniu się z kolejną elukurba- 
cją, entuzjastycznie: 

— Wspaniałą rzecz napisałeś!... 

Był to nieomylny znak: 

— No, to oddawaj rękopis — mówiłem zrezyg- 
nowany. 

Tym razem Kondzio siedział skrzywiony — wi- 
docznie rękopis akceptował. 

Spojrzałem i zdębiałem: przez cały maszynopis, 
pisany na drugi ząb, biegł nad każdym wier- 
szem sznureczek drobnego pisma. Jakiś tytan 
pracy na zlecenie redakcji napisał „Szczenięce 
lata" na nowo... 

Przeglądając bez przekonania przecenzuro- 
wany przyszły „bestseller", doznaję — nie 
przyrównując się do Wańkowicza — podobnego 
uczucia: dębieję. 

Pierwszy etap mej pracy — etap twórczy 
— kończy się rzuceniem rękopisu gdzieś w cze- 
luście biurka. Kolejny — restrukturyzacyjny” 
— rozpoczyna w kilka tygodni później, gdy po 
przemyśleniu pewnych kwestii, postanawiam 
jeszcze raz przedrzeć się przez drogi i bezdroża 
rękopisu. Czytam napisadło, rozmyślam bardzo 
intensywnie, rozważam liczne dylematy i sprze- 
czności, muza gra mi na lirze, aż dochodzę do 
wniosku, że te poprawki cenzora nie są takie 
bezpodstawne.. 

Macham piórem szybko i zawzięcie, opędza- 
jąc się od natrętnych skojarzeń, na które brakuje 
Juz miejsca na papierze. 

Czytając nową wersję napisadła nie mogę 
stłumić podziwu. Cenzor nie strzela gęsto ani na 
oślep, ale nieomylnie trafia w najsłabsze punk- 
ty. Treść opowiadania, zmieniona w minimal- 
nym stopniu, jest o wiele celniejsza niż w wersji 
Pierwotnej. Jeszcze długo trwać będzie moje 
terminowanie u cenzora — dopóki nie zacznę 
odczuwać różnicy między tym, co piszę sama, 
a tym, co podpowiada mi cenzor. 

Więc niech nikt mnie nie pyta: 

— Po co ci cenzor? 

MONIKA GRABOWSKA 


PS. Opowiadanie powyższe oddałam pod 
cenzurę mimo obaw, że usłyszę: „No, to jest 
niezłe" (4 propos fragmentu z Wańkowicza). 
Cenzor nic takiego nie powiedział, uśmiechnął 
się dobrotliwie | mruknął swoim zwyczajem: 
'»= Niech będzie, ostatecznie”, 

Może mu się podobało?... 

Gdybym miała więcej doświadczenia, nie mu- 
siałabym się zastanawiać, co oznaczają dziwne 
uśmieszki cenzora, bo w ogóle nie byłby ml 
potrzebny taki anioł-stróż. Tylko że wtedy, bę- 
dąc sama na placu boju, pewnie ciągle bym 
marzyła: „Ach, gdybym miała cenzora”. 


RZEZ 
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„Wwykasować” — wrzeszczy cenzor 
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Nie przesadziłam bynajmniej w tytule... Popu- 
larnego amerykańskiego aktora Toma Hanksa 
poznajemy w filmie, w którym jego aktorska 
Indywidualność najwyraźniej jest zdominowana 
przez psa, trzyletniego mastifa rzadkiej odmia- 
ny „De Bordeaux" (cena szczoniaka z rodowo- 
dem 2 tys. dolarów), imieniem Beasiey. Czło- 
wlek | pies wystąpili jako partnerzy w filmie 
sonsacyjnym I komediowym zarazem pt. „Tur- 
ner | Hooch”. Żałuję, że na początek nie obej- 
rzeliśńmy tego utalentowanego aktora raczej 
w Innej komedii, w której też grał główną rolę 


— mianowicie w „Bigu”. Tom miał w niej 
większe pole do popisu, grał bowiem młodzień- 
ca... 13-lotniogo, który dorasta w ciągu jodnej 
nocy! To ciekawe aktorsko zadanie — niepraw- 
daż? 

W „Turner I Hooch*' natomlast Tom gra mało- 
miasteczkowego, ale ambitnego policjanta, 
w życiu prywatnym samotnego | bardzo pedan- 
tycznego. W jego bardzo unormowany tryb życia 
pewnego dnia wkracza... tornado pod postacią 
psa odziedziczonego po zamordowanym znajo- 
mym. Nie trzeba być znawcą zwierząt, by 


Nasze Czytelniczki są fantastycz- 
ne. Tylko wspomnieliśmy, że odrobi- 
nę cierpliwości, a będziemy mieć ką- 
cik mody, redagowany przez facho- 
wego, kompetentnego speca od su- 
kienek, kokardek, kolorów i wszyst- 
kiego, co nosi się u nas i w świecie, 
i proszę... Już mamy zastępczą kolek- 
cję własną, zredagowaną tymczaso- 
wo przez naszą Czytelniczkę, minire- 
daktora „Misia”. Czy się spodoba, 
czy przydadzą Wam się jej propozy- 
cje? 

Ważną rzeczą w tych oto projektach 
są aplikacje. Są praktyczne, bo moż- 
na naszyć je na zaplamione lub poda- 
rte miejsca ubrania. Urozmaicają wy- 
gląd starego swetra lub kamizelki. 
Mogą być draczne, śmieszne, stono- 
wane — jak kto chce. „Miś'' poleca 
wykonanie aplikacji na dwóch częś- 
ciach ubrania, tak jak widać to na rys. 
1. Na golfie (powracają do mody!) 
naszyty jest duży zielony słoń. | taki 
sam, tylko dużo mniejszy, naszyty jest 
na czarnej mini. Do tego czarne raj- 
stopy plus lakierki (lub inne czarne 
buty) i całość znakomita! Całemu 
strojowi dobrze robią włosy zebrane 
do góry. Słonia zastąpić mogą fan- 
tazyjne listki lub zwierzaki — wszyst- 
ko, co potraficie uszyć. 

Ważne są barwy — na jesień i zimę 
najlepsze kolory ekologiczne, czyli 
zgniłe zielenie, beże, złamane czer- 
wienie itp. 

A jak aplikację naszyć? Najlepiej, 
aby znajdowała się na materiale mało 
rozciągliwym, ale jeśli musi być na 
swetrze, pod każdą łatkę podpraso- 
wujemy fizelinę. Nakrytą jakimś ma- 


teriałem łatkę z fizeliną przyprasowu- 
jemy żelazkiem (ok. 8 sek.). Następ- 
nie części aplikacji przyfastrygowuje 
się do np. swetra i przyszywa na 
maszynie ściegiem zygzakowym. Mo- 
żna to zrobić ręcznie (rys. 4) 
Życzymy dobrej zabawy! |, oczywi- 
ście, takich samych efektów! (kl) 


uśmiać się z nieudolności Turnera w kontakcie 
z tym istnym potworem w psiej skórze. Nie 
wystarcza jednak odrobina śmiesznych pery- 
petii, by polubić filmowego bohatera. A i pies, 
choć w dużym stopniu pochłania uwagę widzów, 
nie wzbudza zbytniej sympatii — taki jest brzy- 
dki, groźny, nieapetycznie zaśliniony. Było to 
najwyraźniej założeniem scenarzystów (aż pię- 
ciu) i reżysera — Rogera Spottiswoode, że gdy 
obaj — dwunożny i czterołapy — bohaterowie 
ulegną przemianie dzięki wzajemnemu wpływo- 
wi — automatycznie wywołają ciepłe uczucia 
u widowni. Chyba się trochę przeliczyli... 

Nie o filmie miała jednak być mowa, a o ak- 
torze. Tom Hanks urodził się w Concord, w sta- 
nie Kalifornia, 9 lipca 1956 r. Minęło właśnie 
dziesięć lat od chwili, gdy po raz pierwszy stanął 
przed kamerą. Zadebiutował w nieznanym u nas 
filmie „Heknows you're alone". Mogą już znać 
tego aktora nasi wideomani, choćby dzięki do- 
stępnemu u nas na kasetach filmowi z 1983 r. 
o zakochanej syrenie (w roli głównej Daryll 
Hannah) pt. „Splash”, który cieszy się w tym 
obiegu sporym powodzeniem wśród polskich 
widzów. Zresztą wiele filmów z Tomem Hank- 
sem chętniej jakoś oglądają wideo — niż kino- 
mani. Wśród 14 (!) obrazów, w których przez te 
10 lat zdołał zagrać, warto zauważyć „Ochot- 
ników” (Volunteers) — film Nicholasa Meyera 
z 1985 r., o młodym człowieku, który ukrywając 
się przed gangsterami trafia do armii i staje 
się... bohaterem, czy właśnie film „„Big'”' (z 1987 
r.),o którym już była mowa. Tom był szczególnie 
zadowolony z tej roli, choć sukces tłumaczył 
skromnie: — Ja chyba na zawsze pozostanę 
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smarkaczem! Gdy siedzę przy stole, w towarzy- 
stwie i nie jestem ośrodkiem uwagi — za- 
chowuję się okropnie i nic na to nie poradzę! 
Bawię się sztućcami, kręcę kulki z chleba i koły= 
sząc się na krześle usiłuję zajrzeć pod stół. 
Trzynastolatek to przy mnie dorosły człowiekł 

I rzeczywiście, najwyraźniej nie zawsze takie 
obyczaje są surowo oceniane, skoro właśnie 
Toma producent „Biga'* — James C. Brooks 
wybrał do roli głównej zamiast... uznanego 
aktora — Harrisona Forda. Po sukcesie „Biga” 
prasa ochrzciła Toma nadzwyczaj sympatycz- 
nie, bo Nowoczesnym Piotrusiem Panem. 

Tom pełen szelmowskiego wdzięku właściwie 
we wszystkich swoich rolach, w rzeczywistości 
— prywatnie jest tylko odrobinkę poważniejszy, 
a wedle słów jego byłej małżonki — Samanthy 
Loves, z którą pobrali się z wielkiej miłości, gdy 
miał lat 20, odpowiedzialności w nim tyle, co kot 
napłakał. Gorycz uzasadniona: ona wychowuje 
dwójkę ich dzieci — niespełna 12-letniego Coll- 
na | 7-letnią Elizabeth. Dzieci jednak ubóstwiają 
swego szalonego tatę, który, gdy go odwiedza- 
ją, poświęca im czas całkowicie! Całe godziny 
spędzają wtedy na beztroskich zabawach, a ich 
świadek — obecna żona Toma, też aktorka, Rita 
Wilson twierdzi, że czasem nie umie rozpoznać, 
kto w tym dobranym towarzystwie jest dorosły, 
a kto zupełnie nie... 

Ani pracowitość, ani nawet chłopięcy wdzięk 
Toma Hanksa nie tłumaczą wystarczająco jego 
popularności. Aktor ten nie grał przecież nigdy 
dotąd w żadnym wybitnym filmie. Żadna kome- 
dia z nim nie biła też rekordów kasowych. Tę 
zagadkę łatwo jednak wyjaśnić. Także Tomowi 
Hanksowi, jak wielu aktorom przed nim, w ro- 
dzinnej Ameryce popularność przyniósł telewi- 
zyjny tasiemiec. W latach 1980-82 zagrał on w 38 
odcinkach lubianego powszechnie serialu „Bo- 
som Buddies'' 

EWA BIELSKA 
Fot. „Brawo” | „Cine Revue” 


GŁOWA PĘKA 
OD POMYSŁÓW! 


IMPRESJA 
CZŁOWIEKA 


Z CIĘŻAREM 


Mam więc gips — taki biały rułon na prawej 
iończymę Od wczoraj. Od wcn też myślę 
kategoriami człowieka Z gipsem na prawej nodze 
Kióremu ciężko się żyje w Polsce 8 (i me tyko) 

Nie dość. że lekarz mię wyjaśnił dokładnie, co ci 
ES © ra dodzie życie zac sę komolkować 
Wycbraż sobię człowieku bez gpsu. że chcesz 
wsiąść do autobusu Z krawężnika udałoby się 
Gzwsze to trochę Mżej stopy). ale_ autobus stoń 
za daleko Zdrową kończynę zadnierasz więc pół 
metra w górę i diwigasz swe ciało płus gips do 
środka loxomocji. Ceszysz się. że msły pan ustępu- 
je d miejsca Siadasz Zajmujesz . dwa, bo prze- 
oeż noga musi być „z boku”. Młody staruszek 
woska się obok cebie na ten wolny skrawek 
Bacznie obserwujesz. by jednej z pięciu siatek nie 
postawił ra twojej nodze — tej z gipsem oczywiś- 
ce 

Dojeżdzasz óo óworca PKP. Do przejścia na 
óworzec PKS masz tyko (hi, hi'] most Zajmuje ci 
to, zzwsze pędzącej 600 sekund żół- 
wiego tempa. Widzisz autobus do swego city — no 
tak. przecież nie możesz podbiec. Dobrze, że 
nzstęgny jest za kifiz minut Masz trochę czasu na 
refieksję. Wspominasz, jak „raźnie kroczyłaś”, by 
zdążyć na autobus miejski, a kierowca, mimo że 
widział twoje wysiłki, zamknął ci drzwi przed 
nosem. Koniec refleksji 

Jesień już w swoim mieście. Jest małe, wszyscy 
się tu znają: „A co się stało? Jak? Kiedy? Jejku, 
jeju”. Cieszysz się, że znajomych interesuje twój 
los. To ważne w czasach, kiedy tyle się mówi 
o znieczulicy społecznej 

Jedziesz na angielski. Ludzie mają świetną za- 
bawę: przez pół godziny rozmawiają o tym, jaki to 

beautiful plaster" (wspaniały gips). 

Koleżanka z Masy wyciąga cię na spotkanie 
z poetąsiędzem. Wychodzicie piętnaście minut 
wcześniej, by zdążyć. ldziesz powoli, a Madzia 
w tym czasie załatwia „interesa”: „idź, idź, zaraz 
cię dogonię”. Po spotkaniu wszyscy znajomi puka- 


4 w twój gips i zostajesz odwieziona do domu 
maluchem! 

k rzychodzi mnóstwo fajnych 
ludzi, ty, objadzją ze wszystkiego 
(nz iałaś, że przyjdą chłopcy, 
zrobi iże zakupy) i mówią: „Nic 
się ni znowu przyjedziemy” 

SŁ tylko na dwa tygodnie!!! 

[> idzący świat „przez pryz- 
mat 


Kajka 
członek KK „SM” 


Blask reflektorów zmusza do zmrużenia 


oczu. Po chwili wzrok jednak przyzwyczaja 
się do ostrego światła i mogę rozejrzeć się 
dookoła 

Z trudem poznaję lokomotywownię. Na 
kanałach, jak zwykle, stoją parowozy, ale 
polskich 
duńskie. Wszędzie kręcą się ludzie 


zamiast numerów widnieją na 
nich 
w pomarańczowych i granatowych kombine- 
zonach. Ekipa telewizyjna. Kamery, mikro- 
fony. 

Nagle zapada cisza. Po raz nie wiadomo 
który kręcą to ujęcie: dwóch chłopaków 
wskakuje do parowozu — uciekają przed 
SS-manami 

Tak, to wojenny film. Jego tytuł brzmi 
„Chłopcy z placu Św. Krzysztofa '. Dlaczego 
kręcą go właśnie w Wolsztynie? Odpowiedź 
jest prosta: Wolsztyn to jeden z nielicznych 
już w Polsce węzłów kolejowych, gdzie jeż- 
dżą wyłącznie lokomotywy parowe typu -TY- 
lub -OL-. Nasz kraj jest JEDYNYM krajem 
w Europie, gdzie jeździ się na takich „staro- 
ciach”. Nic więc dziwnego, że to już drugi 
film wojenny, którego sceny kręcone są 
w naszej lokomotywowni (pierwszy kręciła 
ekipa RFN w zeszłym roku). 

Poza tym w Wolsztynie w każdej chwili 


Dzięki zwykłej 
klasówce... 


Od tygodnia wiedzieliśmy o zbliżającej się 
klasówce z chemii, jednak nikt za bardzo się 
nią nie przejmował. Wiadomo: ściągi — cud- 
na rzecz. gdy dobra ściąga, to i ocena dobra, 
ato, że w głowie jest mało wiedzy... Pal licho, 
młodość jest najważniejsza! 

Wreszcie nadszedł sądny dzień. Z po- 
śpiechem zajęliśmy miejsca w pracowni 
chemicznej i zaczęliśmy sprawdzać, czy 
ściągi są na tym miejscu, co trzeba 

Ze zdziwieniem zauważyłam, że w ławce 
za mną usadowił się nasz klasowy geniusz 
z przedmiotów ścisłych. Szczerze mówiąc, 
nie był mi bliżej znany: ja<oś nigdy nie rzucał 
Się w oczy, był taki cichy i spokojny, zawsze 
trzymał się z dala od innych, na uboczu, 
najczęściej z książką pod pachą. Nie przypu- 
szczałam, żeby mi się do czegoś przydał 
(wiadomo, jacy są ci prymusi...), a jednak, 
wbrew samej sobie, poprosiłam go o pomoc, 
przede wszystkim przy mojej pięcie achil- 
lesowej — bezwodnikach. Powiedział, że 
zrobi, co się da. Niezbyt przekonująco to 
wypadło, więc dałam sobie z nim spokój 
i zwyczajnie zaczęłam konsumować śniada- 
nie 

Godzina grozy jednak wybiła — do klasy 
wparowała chemiczka. Karteczki rozdane, 
tematy podyktowane, tylko siąść i pisać 
(Boże, powiedz, co nagryzmolić, żeby było 
dobrze?!). Gdy tak siedziałam nad moją 
nieszczęsną pustą kartką, a spoglądając na 
zegarek widziałam, jak szybko upływają mi- 
nuty, usłyszałam z tyłu jakiś szept. Byłam 
przekonana, że się przesłyszałam, ale nie 
— szept się powtórzył, ponaglając mnie, 
abym szybko pisała, bo do przerwy tylko 15 
minut, a pytań bez liku i jeszcze trochę. 

Drżącą ręką ujęłam długopis i pisałam pod 
to szepcące dyktando. Skończyłam równo 
z dzwonkiem i wreszcie obejrzałam się za 
siebie. Mój prymusek spokojnie przecierał 
śnieżnobiałą chusteczką okulary. 

— Trochę się zmęczyłem, gadać całe 15 
minut to za dużo jak na moje możliwości, 
wolę liczyć — powiedział zwyczajnie, a mnie 
pierwszy raz w życiu tak zatkało, że zapom- 
niałam, jak się nazywam. Nie wiem, gdzie 


się podziało całe moje wygadanie, nie po- 
trafiłam wydobyć z gardła nawet charkotu 

Opanowałam się dopiero po kilku minu- 
tach, ale Pawła już nie było. Porwałam 
szybko książki, wrzuciłam je byle jak do 
plecaka i pobiegłam jak szalona za nim. Nie 
wystarczyło nam przerwy na wygadanie się, 
nie wystarczyło drugiej i jeszcze jednej, 
musieliśmy więc wracać razem ze szkoły. 
Biedny, żeby mnie odprowadzić, musiał nad- 
łożyć całe dwa kilometry drogi. 

Dopiero po kilku dniach zdążyliśmy choć- 
by powierzchownie obgadać kilka najważ- 
niejszych spraw. Ciągle goni nas czas. 

Przy Pawle zniknął mój wstręt do matema- 
tyki, choć dalej uważam, że naprawdę polu- 
bić się jej nie da. | nawet fizyka nie jest już 
dla mnie taka straszna. Ale najciekawiej było 
na następnej chemii, gdy profesorka przy- 
niosła poprawione klasówki. Okazało się, że 
ja dostałam bardzo dobry, a Paweł jedynie 
czwórę. Jak to się mogło stać?! Ponoć przy 
przepisywaniu równania reakcji na czysto, 
przez głupi pośpiech zapomniał o kilku 
współczynnikach. Och, jak podle się czułam. 
Paweł jednak nawet słyszeć nie chciał 
o przeprosinach, uważając, że to tylko jego 
błąd i sprawa załatwiona. 

Nie samą klasówką człowiek żyje. My 
również długo o niej nie myśleliśmy, prze- 
cież mamy teraz tyle nowych spraw do 
omówienia, choćby ostatnie filmy, książki, 
wiersze, postępowanie polityków... 

Co do jednej sprawy definitywnie zmieni- 
łam zdanie: uwielbiam prymusów, a w szcze- 
gólności jednego z nich! Sympatia ta wcale 
nie jest interesowna: na następnej klasówce 
poradzę już sobie sama, zapewniam was! 
Chodzi o to, że w Pawle znalazłam bratnią 
duszę, która myśli podobnie jak ja, postępuje 
podobnie jak ja i... czuje jak ja. 

Czy ktoś mi teraz zaprzeczy, że istnieje 
prawdziwa przyjaźń między chłopcem i dzie- 
wczyną?! | pomyśleć, ile zawdzięczam zwyk- 
łej klasówce z chemii. 


Aneta 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


można spotkać jakiegoś „szaleńca'”', który 
z zapałem fotografuje przejeżdżające pocią- 
gi. „Szaleńcy” przyjeżdżają tutaj z Niemiec, 
Holandii, Danii i Szveecji. Biegają po polach, 
tratując zboże, kiedy indziej zatrzymują się 
na środku jezdni i... filmują! Wprawdzie pła- 
cą za to ciężkie pieniądze, ale... 

Wolsztyn leży niedaleko granicy pols- 
ko-niemieckiej. Ci „fotografowie”' wiedzą już 


o nas bardzo dużo: zdążyli utrwalić na kliszy 
wszystkie obiekty kolejowe, trasy wszystkich 
pociągów. Nic nie umknie obiektywom. 

Z pewnością część tych materiałów prze- 
znaczona jest tylko i wyłącznie do gablot 
muzealnych. Ale czy wszystkie? 

Zaznaczam, że jest to opinia tylko miesz- 
kańców Wolsztyna. 

Grażyna 
członek KK „ŚM” 


OC | 


Jeszcze o Żarnowcu.., 


JA MIESZKAM 


BLISKO! 


Piszę w związku z listarni Darka i Mikołaja 
(109 I 119 nr „ŚM”), dotyczącymi olektrowni 
atomowej w Żarnowcu. Wam łatwo o tym 
myśleć, gdyż jesteście daleko od tego mie|- 
sca, 4... jeszcze nie ma prób takiej budowy 
w Warszawie. Mnie nie jest tak lekko, bo 
mioszkam w Gdańsku, a wielu członków 
mojej rodziny — kilka kilometrów od Żar- 
nowca. 

Moi kuzyni brali nawet udział w głodówce 
protestacyjnej, a kiedy pojechałam do ku- 
zynki, cały nowy tunel był w plakatach i pie- 
czątkach „przeciw'”. 

Moim zdaniem cofnięcie budowy jest 
o wiele lepszym wyjściem, niź gdyby ludzie 
żyli z dnia na dzień bojąc się awarii i śmierci. 
Zgadzam się, że to nie musiałoby się tak 
skończyć, ale istnieje przecież taka moż- 
liwość. 

Mikołaj pisze, że jest to średnia elektro- 
wnia, ale co z tego? Czy myślisz, że skoro 
tylko „średnia”', to już nie ma takiego niebez- 
pieczeństwa?! Inne słowa Mikołaja brzmią: 
„Myślę, że Darek trochę przesadził ze swo- 
im pomysłem zmiany warszawskich „Siekie- 
rek' na elektrownię atomową. To by było 
szaleństwo”'. A czy pomysł z Żarnowcem nie 
jest szaleństwem?! 

Magda Lepa z Gdańska 


CZY 
WARTO SIĘ 


SPIESZYĆ? 


Mam 14 lat, chodzę do siódmej klasy i jestem 
szczęśliwy. 

Nurtuje mnie pewna sprawa: dlaczego młodzież 
tak bardzo chce być dorosła? Przecież dzieciństwo 
i młodość to najpiękniejszy okres życia. Poza 
nauką i niewielkimi obowiązkami domowymi mamy 
dużo wolnego czasu. Na wzruszenia, miłości, na 
marzenia i plany. Możemy chodzić na dyskoteki, do 
kina, na spacery, nasi rodzice zaś najczęściej 
czasu na to nie mają. 

Przyjrzyjmy się im: matka — praca zawodowa, 
szykowanie obiadu, pranie itd., ojciec — praca 
zawodowa, pomoc w domu, najczęściej dodatkowa 
praca „na pół etatu". Czy rzeczywiście warto się 
tak do tego spieszyć? Do tego bycia zagonionym, 
zapracowanym, znużonym? 

Bogdan Miklusz 


POCZEKAMY 
NA 


EFEKY 


Mimo że chodzę już do ósmej klasy, dopiero 
w tym roku szkolnym brałam udział w demokratycz- 
nych wyborach do szkolnego samorządu 

Każda klasa wystawiła po dwóch kandydatów, 
którzy kilka dni przed wyborami spotkali się z wy- 
borcami na tzw. zebraniu przedwyborczym. Przed- 
stawili wówczas swoje koncepcje zmian w szkole, 
zagospodarowania szkolnego budynku i terenu 
przyszkolnego. 

W dniu wyborów klasy udały się do „lokalu 
wyborczego”, w który zamieniła się Vlllc. Przy 
stołach siedziała komisja, składająca się z uczniów 
i nauczycieli. A pośrodku sali stała urna, do której 
wrzucaliśmy kartki z nazwiskami kandydatów. Gło- 
sowali wszyscy uczniowie, oprócz klas -III. |... to 
wszystko, bo na efekty musimy jeszcze trochę 
poczekać. 

Mam nadzieję, że nowy samorząd nie zapomni 
9 swoich koncepcjach zmian w naszej szkole 
i szybko zacznie wcielać je w życie. 


„Gryzmol” 


NAS. 
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Komedia — jeden z najtrudniejszych gatunków | 


filmowych, mimo że najbardziej przoz widzów 
kochana, długo czekała na uznanie za strony 
krytyków | historyków filmu. Istnieje, odkąd po- 
wstało kino. Już pierwsze krótkie filmiki były 
w pewnym sensie komediowe, bawiły nieobytych 
z kinem widzów, których śmioszyło wszystko 
dosłownie — od zabawnego, za szybkiego ruchu 


ludzi uchwyconych na taśmie, a kończąc na ga- | 


| 
| 
| 


gach wymyślonych rzeczywiście gwoli uciechy. 

Każdy, komu zdarzało się oglądać stare fllmy, 
na pewno zauważył, że komedie „starzeją się” 
znacznie wolniej niż filmy innych gatunków. Stare 
melodramaty np. współczesnemu widzowi wyda- 
ją się nieznośne. Nudzą i irytują. W żadnym 
wypadku nie roztkliwiają nas sztuczne pozy 
i przesadne westchnienia ówczesnych aktorów, 
natomiast inteligentny gag bawi zawsże! Nie 
sposób też nie doceniać dawnych komików — zrę- 
cznych jak akrobaci, oddanych swej sztuce do 
tego stopnia, że nawet z własnych mankamentów, 
jak tusza czy mikry wzrost, nie wahali się czynić 
atrakcji. 

Amerykański film Roberta Youngsona, prezen- 
towany właśnie w Młodzieżowej Akademii Filmo- 
wej — „Trzydzieści lat śmiechu” (Thirty Years of 
Fun) — pomaga w uświadomieniu sobie wiecznej 
młodości komedii. Jest filmem niezwykłym, bo 
składa się... z wielu innych. Jest to więc tzw. film 
montażowy, w którym fragmenty starych utworów 
zręcznie połączor o ze zdjęciami dokumentujący- 
mi epokę, tworząc w ten sposób doskonałą pomoc 
naukową. To niezwykłe, móc uświadomić sobie, 
że wciąż śmiejemy się z żartów, które zostały 


zapisane na taśmie, gdy słynni bracia Wright po | 


cji, gdy dopiero zaczęło upowszechniać się radio 


raz pierwszy lecieli samolotem własnej konstruk- 


i automobile... 
W „Trzydziestu latach śmiechu” spotykamy 
niezwykłe indywidualności — prawdziwych kró- 


lów śmiechu i ich dwór. Wszyscy oni właściwie 
wywodzą się z cyrków lub teatrów. Jednak ich 
pomysły i wyczyny znane przedtem z aren i scen 
— kamera filmowa w sposób niezwykły zdołała 
ubarwić. Filmy uczyniły tych ludzi sławnymi, a oni 
z filmów uczynili prawdziwą sztukę. Myślę, że 
równie chętnie jak widownia zkina „Luna'”* w War- 
szawie — adepcji MAF — „spotkają” ich także 
czytelnicy. 


STAJNIA MACKA SENNETTA — to po prostu 
zespół wspaniałych komików, których zgro- 
madził wokół siebie. Niektórzy aktorzy z cza- 
sem wyzwolili się ze „stajni” i zrobili in- 
dywidualne kariery (Gloria Swanson, Clara 
Bow czy sam Chaplin na przykład). W stajni tej 
szczególnie widoczne były dwie grupy: 

© „KEYSTONE COPS” — oddział gliniarzy 
złożony z byłych atletów i klownów, z przyle- 
pionymi wiechciami wąsów, w kaskach opa- 
dająych na uszy, w za luźnych mundurach. 
Miotali się oni na planach burlesek Sennetta 
niezgrabnie i głupio, symbolizując znienawi- 
dzoną przez widzów tych filmów władzę, z któ- 
rej wreszcie można było bezkarnie się wy- 
śmiewać. 

© „BATHING BEAUTIES” — „kąpiące się 
piękności”, czyli dziewczęta skąpo, jak na owe 
czasy, odziane — w kąpielowe stroje i czepe- 
czki. Wnosiły one do filmów szczyptę frywol- 
ności i liryzmu. 


ICH WY 


LOANSI 


WI ITO) 


Stan Laurel i Oliver 


stowym wyglądem. 


Ten Irlandczyk z pochodzenia jest uważany za 
ojca slapstickowej komedii. Przeszedł staż aktor- 
ski w nowojorskich burleskach teatralnych i mu- 
sichhallach, a dopiero później został aktorem 
filmowym, scenarzystą i reżyserem. Jako aktor 
odniósł sukces w komedyjce innego wielkiego 
człowieka amerykańskiego kinematografu 
— Griffitha. W jego jednoaktówce pt. ,„Maszt'” grał 
podpitego elegancika, który znalazł się na targu 
dźwigając potężny maszt. Reszty się domyślacie 
— zdemolował niechcący całe otoczenie. 

Gdy Griffith zrezygnował z robienia komedii 
w wytwórni Biograph, to właśnie Mack stanął na 
czele oddzielnego zespołu, który zaczął zajmo- 
wać się ich produkcją. W ciągu roku nakręcono wg 
jego pomysłów ponad pół setki komedii! Nie był 
jednak jeszcze samodzielnym, niezależnym od 
innych autorem, a chciał nim być. Udało mu się to 
marzenie zrealizować, gdy powstała wytwórnia 
Keystone, w połowie 1912 roku. A potem urządził 
się w atelier Edendale, na przedmieściu Los 
Angeles. Była to — jak wspomina sam Charlie 
Chaplin, który u Sennetta zaczynał filmową karie- 
rę — dzielnica pełna małych składów drewna, 
złomu, zapuszczonych małych farm. Sennett rezy- 
dował w dziwacznym, przypominającym wieżę 
budynku, z którego okien mógł obserwować wszy- 
stko, co działo się w hali zdjęciowej, gdzie taś- 
mowo, na trzech planach, jeden obok drugiego, 


realizowano filmy. Wymyślano je zaś trzy kroki 4 


stamtąd — w budynku laboratorium scenariuszo- 
wego, gdzie siedzieli gagmani — wymyślacze 
filmowych żartów. 


Mack Sennett w ciągu życia nakręcił przeszło | 


półtora tysiąca komedii. Nie miały one skom- 
plikowanych akcji ani tendencji umoralniających 
Były to po prostu łańcuchy śmiesznych katastrof 


przebiegających w zawrotnym tempie. Te łań- | 


Hardy stali się nierozłącznym tandemem 
dopiero w 1928 roku. Zdobyli sukces niespodzianie (od lat przecież 
oddzielnie byli aktorami filmowych burlesek i nie stali się przez to 
znani), właściwie dopiero w momencie nadejścia kina dźwiękowego, 
które zniszczyło piękne kariery wielu innych komików. Filmy ze 
Stanem Laurelem i Oliverem Hardym nie wyróżniają się niczym 
specjalnym. Także oparte są na slapstickowej zasadzie łańcucha 
niekończących się wydarzeń, gdzie niewiele znaczący incydent do- 
prowadza poprzez następstwo skutków i przyczyn do wielkiej kata- 
strofy. Oryginalność ich komizmu tkwi w zabawnej sprzeczności 
między zachowaniem obu aktorów, wzmocnionej jeszcze ich kontra- 


— ło laka, w której śmieszą: po- 
stawa, gesty | ruchy ludzkiego 
ciała, traktowanego jak bezdusz= 
ny mechanizm. Takie komadio 
królowały na samym początku, bo — 
gdy kino stawiało pierwszo kroki 


cuchy bez końca prowokowały śmiech bezustan- 
ny, bez odpoczynku. Mack Sennett stworzył pierw- 
sze przykazanie dla twórców komedii: nie po- 
zwolić nigdy widzowi zastanawiać się nad dow- 
cipami, bo to zabija śmiech! 


Komedia slapstickowa 


w Ameryce i gdzie indziej, zwra- 
cało się wyłącznie do widzów 
szukających prostej, prymitywnej 


rozrywki. Stąd nazwa: slap 
stlck — comedy, czyli komedia 
iderzeń 


Filip i Fiap w innych krajach 
Nazywano ich różnie: A 
We Wioszech: Ćrick i Crock 

W Niemczech: Dick i Oórt 
W Hiszpanii. Gordo i Fiaco © 
W Portugalii: Bucho i Estica * 
W Szwajcarii: Gógo i Gut 
W Finlandii: Min i Fin - 
W Szwecji i w Norwegij: Gog 

i Cohhe GEJ z 
Na Węgrzech: Stan i Pan 
w Rumunii: Stan i Bran 


Chaplinowi niezbyt dobrze układała się 
współpraca z Mackiem Sennettem. Był zbyt 
wielkim odludkiem, by dobrze czuć się w ze- 
spole i zbyt wielkim i twórczym indywidualistą. 
Wyzwolił się więc szybko, by stać się wyłącznym 
autorem własnej postaci i własnych filmów 
Choć żaden z elementów w tym celu użytych nie 
jest oryginalny, składają się one jednak na 
wyjątkową całość. Melonik i bambusowa lasecz- 
ka przypominają europejskiego komika, zawsze 
eleganckiego Maxa Lindera, tylko że z tej elega- 
ncji w chaplinowskim wydaniu niewiele pozos- 
taje. Kaczy krok i rozdeptane buty pochodzą 
jeszcze z estradowych doświadczeń wyniesio- 
nych z trupy mimów Freda Karno. Tak powstał 
tramp — włóczęga udający pana z towarzystwa. 
Jego filmy nie mają nowatorskiej konstrukcji. 
a jednak o Charlim napisano tomy. Stał się 
ulubieńcem milionów. Dlaczego? Bo to chyba on 
pierwszy wniósł do komedii wartości głęboko 
ludzkie, uszlachetniając ją w ten sposób. Ek- 
ranowy Charlie — król śmiechu — potrafił 
również wzruszyć. To uczyniło go wyjątkowym! 


To unikat — zdjęcie trupy Freda Karno zrobione 
w 1908 r. Drugi od lewej w pierwszym rzędzie to 
Charles Chaplin. Za nim z tyłu w ciemnym stroju 
Stan Laurel czyli Flap. Dopiero film przyniósł im 
prawdziwą sławę 


lswtSE Calość opracował 
Wróg Archiwalnej Sztampy 
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15, 16, 17, 18 stycznia 


WTOREK 15 1 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry 

rozmaitości 

9.00 Wiadomości 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 Film tab 

11.55 Aktualności Telegazety 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 

U 00 Muzyka — Z czego sklada się plosen- 
a 


12.30 Na legionowym szlaku 
bą ojczyźnie 

13.00 Chemia — Charakterystyka metali 
Litowce 

13.30 Kobiety dwudziestolecia — Marla 
Pawlikowska-Jasnorzowska 

14.05 Agroszkoła — Wybrane wiadomości 
z materiałoznawstwa 

14.35 Mapa folkloru — Beskid Żywiecki 
15.05 „Jedwabny szlak” (12) „Dwie drogi 
do Palmiru” — serial dok. prod, jap.-chiń 
15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla dzieci: Tik-Tak 

16.50 Kino Tik-Taka: Misia Yogi wyprawa 
po skarby 

17.15 Teleexpress 


- poranny magazyn 


Praca służ- 


17.35 10 minut 
17.45 Portrety — Starszy brat (Bronisław 
Piłsudski) — film dok 


18.45 Spin — magazyn popularnonaukowy 
19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 „Max I Helena", film prod. USA, reż 
Ph. Saville, wyk. Y. Williams, A. Krige, M 
Landau 

21.45 Teraz — tyg. gospodarczy 

22.15 „Stalin” (2) „„Despota' — serial dok 
prod. ang 

23.15 Wiadomości wieczorne 

23.40 Język francuski (9) 


Program 2. 


7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Pow tanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa”* — progr. dla 
dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „List do Breżniewa” — film fab. prod 
ang., reż. Ch. Bernard 

12.30 Film dok. 

13.15 Program dnia 

13.20 Przegląd prasy 

13.30 Dookoła świata — W Hajfongu 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Magazyn ekologiczny 

14.45 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn 
żeglarski 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci — 

16.00 W kontakcie ze światem 

17.00 „National Geographic — Poszuki- 
wacz' — serial dok. USA 

18.00 Program lokalny 

18.30 Modlitwa wieczorna 

19.00 Obserwator 

19.30 Język angielski (45) 

20.00 Wrocław na antenie Dwójki 

21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „List do Breżniewa” — film fab. prod. 


3.25 Kuliny 
23.56 Komentarz dnia 
24.00 CNN — Headline Nowa 


ŚRODA 16 1 


Program 1. 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 

9.35 Przyjemne z pożytocznym 

0.55 „Dynastia (66) — sorlal USA 

11.55 Aktualności Telegazoty 

12.00-15.55 Tolowizja odukacyjna 

12.00 OOO „Kllo'” = Mikołaj Kopornik 
12.30 Sylwetki historyczne — Stanisław 
Wojciechowski 

13.00 Człowiek I środowisko — Czy zabrak- 
nie nam powietrza? 

13.30 Spotkania z literaturą — Jullusz Sło- 
wackl: „Balladyna 

14.05 Agroszkoła — Wybrane wiadomości 
z części maszyn 

14.35 Ekonomika dla rolnika 

14.45 Chemia bez tajomnic — Globa środo- 
wiskiem życia 

15.00 Język niemiecki (19) 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Eduka- 
cja demokratyczna — Totalitaryzm, cz. Il 
15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Kino nastolatków: „„Jeden rok w szko- 
le'' —— serial czechosł 

16.45 Dla młodych widzów: Sami o sobie 
17.15 Teleexpress 

17.35 System — publicystyka międzynaro- 
dowa 

18.00 10 minut 

18.10 Klinika Zdrowego Człowieka 

18.30 Jakim prawem? — O kliencie nabija- 
nym w butelkę, progr. Danuty Szczers- 
kiej-Lawskiej 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 „Dynastia*' (66) — serial USA 

21.05 Film dok. 

21.35 Program rozrywkowy 

22.05 Rozmowy w „Res Publice'* 

22.40 Wiadomości wieczorne 

23.05 Język angielski (11) 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film fab. 

12.00 Film dok 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

15.00 „Ulicą Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 W kontakcie z przygodą 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści'' — serial prod. austral. 

18.00 Program lokalny 

18.30 „M.A.S.H.'' (8) — serial USA 

19.00 Obserwator 


20.00 Światowa scena muzyczna 

1100 Ze wszystkich siron — magazyn 
reporlerów 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Bport 


23.10 Komentarz dnia 
23.16 CNN — Hoadline Nown 


CZWANIEK 17 1 


Program 1. 
m.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Giełda pracy — gloldą szana 
9.20 Domowa przedszkola 
0.45 „Gliniarz I prokurator" (0) „Pożłycz 
dychę, bracie'* — norlal krym. USA 
25 To nią może przydać 
11.55 Aktualności Tolognzoty 
12.00-16.55 Tolowizja oduki na 
12.00 O naturze rzeczy (1) — morlal anim. 
prod, USA 
U Z naszych dziejów — Mikolaj Kopor- 
n 
13.00 Fizyka — Drgania I fale akustyczna 
M 25 Teatr TV, C.K. Norwid: „Moja plosen- 
a” 
14.05 Agroszkoła — Ocona wartości użyt- 
kowej zwierząt 
14.30 Przoz lądy | morza 
5; 05 Kim być? — program dla maturzys- 
tów - 
15.30 Ilo lat może żyć człowiek? 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Vidoo-Top 
16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz film 
z serli: „O naturze rzeczy” (1) 
17.15 Teleexpress 
17.35 Spojrzenia — publicystyka między- 
narodowa 
18.00 10 minut 
jej Mozaika polityczna Il Rzeczypospoli- 
tej 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Gliniarz i prokurator” (6) „Pożycz 
dychę, bracie'* — serial krym. USA 
21.00 Pegaz 
21.30 Interpelacje 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.55 Jazz Jamboree '90 — Kwartet Janu- 
sza Muniaka 
23.25 Język angielski (41) 


Program 2. 


7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa* — progr. dla 
dzieci 

2.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film fab. 

12.45 Program dnia 

12.50 Przegląd prasy 

13.00 Reportaż 

14.15 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Spotkanie z A. Kaszpirowskim 

18.00 Program lokalny 

18.30 „Cudowne lata” — serial USA 
19.00 Obserwator 

19.30 Język niemiecki (11) 

20.00 Studio Sport 

21.00 Ekspres reporterów 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Studio Teatralne „Dwójki”, K. Kost- 
zer, A. Arias: „Tercet”, reż. M. Łazarkie- 
wicz, wyk. J. Sienkiewicz, M. Ciunelis, K. 


22.56 Flozmowy z Czosławom Miloszem 
23.10 Komentarz dnia 
23.15 CNN — Hoadline Nawa 


PIĄTEK 18 I 


jospodarczy 
lobry — poranny magazyn 


rozmaltości 

0.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przadazkola 
9.36 Film lab 

10.90 Szkoła dla rodziców 


lukacyjna 
(6) „Płytki krwi” 
france. 


20 Historia — Polska Kazimierza Wial- 
lego 

13. „Polskie drzowa — jodła” 

13,30 Galerio świata — „Ermilaż” (7) —Eu- 
izłuka zdobnicza w Średniowie- 


— Uprawa warzyw na 


14.30 Język angiolski (19) 

15.00 Ministaratwo Edukacji Narodowoj In- 
formuje 

15.05 Sceny rodzajowe w malarstwie leże 
skim — Tomat pracy w malarstwie polskim 
15.20 Obrazki z wystawy 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowa 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Cojak 

16.45 Dla dzieci: Ciuchcia 

17.15 Teleexpross 

17.30 Raport — przegląd wydarzeń mię- 
dzynarodowych 

17.55 10 minut 

18.05 „Odbicia (4) — sorlal TP 

19.00 Od „Kapitału” do kapitału 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 Film fab. 

21.10 New York, New York 

21.40 „Zerwać różę Boga”, film dok. 
22.10 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
alpejskim 

22.40 Weekend w jedynce 

22.50 Wiadomości wieczorne 

23,05 Panorama światowego sportu 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8,10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film dok. 

11.40 Wrocław na antenie Dwójki 

12.50 „Crime story'* — serial USA 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa* — progr. dla 
dzieci 

16.00 „W labiryncie'' — serial TP (powt.) 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego 

17.00 „Noce i dnie'' (7) — serial TP 
18.00-19.00 Program regionalny 

19.00 Obserwator 

19.20-21.30 Program regionalny 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Studio Sport 

21.55 „Crime story” — serial USA 

22.45 Program regionalny 

23.05 Obrazy, słowa, dźwięki — program 
o sztuce 

0.05 Komentarz dnia 

0.10 CNN — Headline News 


..przed duszeniem 
przedramieniem 


(z tyłu) 


Duszonie przedramienieom z tyłu 
Jost wyjątkowo niebezpieczne. Rąka 
napastnika uciska przacieź krtań I tąt- 
nicę szyjną, co może spowodować 
szybkie omdlenie napadniętej, a na- 
wot śmiorć. Chwyt jest trudny do zbi- 
cia. Najskutaczniejsza obrona polega 
na wykonaniu szybkiego | mocnego 
skrętu tułowia w prawo I uderzeniu 
rozchylonymi palcami lewej ręki 
w oczy napastnika. Brutalna obrona 
jest usprawiedliwiona bezpośrednim 
zagrożeniem naszego życia. 

Rada praktyczna: mniej brutalną 
| zarazem mniej skuteczną obroną 
może być (po skręceniu ciała) uderze- 
nie łokciem w dolną partię żeber (lub 
brzuch) napastnika. (b-p) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


GRATISOWE PROSPEKTY!! 


Oferujemy katalog z adresami 
firm samochodowych oraz wzory 
listów gwarantujących otrzymy- 
wanie prospektów. 

„HORAT” 

Dąbrowa Górnicza 1 


ang., reż. Ch. Bernard 19.30 Język francuski (9) 


Wachelko-Zaleska, E. Kilarska ławia 


0.30 Noc z Anteną 5— progr. nocny z Wroc- 


Box 134 ŚM-2/4 


Jeśli zostanę skazany na zesłanie na któregoś z jej satelitów, 
będę pierwszym człowiekiem, który obejrzy ją z bliska. Jej widok 
z pewnością zapiera dech w piersiach! Skoro jest dwa razy 
„chłodniejsza' od Słońca, muszą w niej powstawać już różne 
związki chemiczne | zaznaczać swą obecność swoistą barwą, 
a więc prawdopodobnie tarcza Antares nie jest jednolicie czer- 
wona, lecz widać na niej kolorowe smugi, pasma, zawirowania, 
układające się w fantastyczne desenie... Co to będzie za cudowne 
przeżycie!... 

Nie! Dosyć oszukiwania samego siebie, kochany Tomciu! 
Prawdę mówiąc nic cię nie obchodzą te kolory. To są tylko 
daremne wysiłki odwrócenia uwagi od tego, co cię czeka, od 
przerażającej perspektywy zesłania w lodowate okolice Antares, 
posępnego superolbrzyma w ogonie Skorpiona. 

Swoją drogą co za dziwny zbieg okoliczności! Urodziłem się 
właśnie pod tym znakiem. Los zakpił sobie okrutnie ze mnie! 
Niechaj będzie przeklęty! 

Nie obłaskawię tej krwawej gwiazdy. Nie ucieknę moim strasz- 
nym myślom, ciągle będą powracać zatrważające pytania: Czy 
wytrzymam tamtejsze temperatury? Jak oni to sobie wyobrażają? 
Czy będzie tam jakieś ogrzewanie? Czy w ogóle biorą pod uwagę 
minimalne potrzeby więżnia-człowieka? Czy reguluje te sprawy 
prawo Galaktyki, czy też będę zdany na łaskę mmemlussowskich 
dozorców, zapewne tępych, gburowatych i nieludzkich z samej 
istoty. | co będę tam jadł? Czy będę mógł zabrać ze sobą to żarcie, 
którym częstował mnie Pfflempton? Jak długo ma trwać moje 
zesłanie? Dożywotnio? Może tylko parę miesięcy, może jeden 
dzień — oni mają dziwne poczucie czasu. Ale czy wytrzymam tam 
choć jedną godzinę?! 

Czy naprawdę dobrze zrobiłem, że poddałem się sądowi 
galaktycznemu? Czy nie za bardzo poniosła mnie głupia złość 
z powodu zachowania Agaty? I obraziłem się „na cały świat”, bo 
sprawy nie układały się tak, jak bym chciał. Czy to było mądre? 
Czy nie działalem zbyt pochopnie? Czy nie skazałem przez to 
sam siebie na inną stokroć gorszą mękę? Gdy uświadomiłem 
sobie wszystkie następstwa mojego lekkomyślnego kroku, wpad- 
łem w popłoch. W moim mózgu zadźwięczały dzwonki alarmowe. 
Odwołać, odwołać swoją zgodę! Uciec przed sądem! Lecz 
przypomniałem sobie, co powiedział mecenas: „klamka zapad- 
ła'', już za późne na odwołanie. I ogarnęła mnie groza. 

Szczęśliwie nie tkwiłem w tym, mówiąc oględnie, mało komtfor- 


towym stanie psychicznym zbyt długo. Rozmyślania moje prze- 
rwał nagle przykry przejmujący pisk. Snopy światła rozjaśniły 
ciemność. Jednocześnie coś w rodzaju gorących kleszczy chwy- 
ciło mnie za ręce | nogi, podniosło do góry | rzuciło bez- 
ceremonialnie na jakieś posłanie, które natychmiast zapadło się 
pode mną i oblepiło mnie obrzydliwie w chwytliwą krępującą 
masę. 

— Co robicie ze mną! — wykrztusiłem przerażony, zanim to 
paskudztwo do reszty zapchało mi usta. Przemknęło mi przez 
myśl, że padłem ofiarą perfidnego oszustwa; Mmemlussowie 
zamiast stawiać oskarżonych przed sądem, duszą ich i w ten 
sposób pozbywają się kłopotu. Czyżby i Pfflempton należał do 
tego nikczemnego spisku? 

— Mmmecenasie... — zabulgotałem. 

— Spokojnie, szanowny kliencie — usłyszałem cichy głos koło 
siebie. — Jestem przy panu. Wieziemy pana na rozprawę, drogi 
Peptonie. 

— Ale czemu w ten sposób?! 

— Przepisy proceduralne. Mamy do czynienia z istotami 
z różnych stron Galaktyki przeważnie nieobliczalnymi, od pająko- 
podobnych do meduzowatych, od człekokształtnych do |asz- 
czurowatych. Były wypadki ukąszenia sądu, osnucia oprzędem 
i uduszenia prokuratora, miotania ogniem z wyrzutni brzusznych 
i gębowych, bluzgania jadem, nie mówiąc o podrapaniu sądu, co 
zdarzało się już nagminnie... Niech pan zrozumie sens tych 
przepisów i zniesie tę uwłaczającą zapewne pańskiej pep- 
tonowej godności pozycję. Niestety, nie mogę w tej chwili 
oswobodzić pana, ale spróbuję przynajmniej odetkać — to 
mówiąc wydłubał mi z ust pół knebla. — Czy tak lepiej? 


Nawet nie chciało mi się skinąć głową. Mimo tej małej ulgi 
tkwiłem nadal w ciężkiej depresji. Ten zupełny brak względów 
proceduralnych na mój stan ludzki, to traktowanie mnie Jak byle 
pająka nie zapowiadało nic dobrego. Byłem przygnębiony do 
tego stopnia, że gdy wwieziono mnie na salę rozpraw i posadzo- 
no na ławie oskarżonych, wolałem nic nie widzieć i nie słyszeć. 
Nie skorzystałem więc ani z okularów (przysługujących ml 
w czasie rozprawy), ani ze specjalnej aparatury nasłuchowej, bez 
której głosy Mmemlussów, wyrażające się dźwiękami o często- 
tliwościach drgań zbyt wielkich dla ucha ludzkiego, mogłem 
odbierać tylko jako sporadyczne popiskiwania (chyba że po- 
służyliby się przestrajającym głos metatonem, tak jak Ptllemp- 
ton). 

Darowałem więc sobie sprawdzanie obecności, prezentacje 
oficjalne, długie czytanie aktu oskarżenia, zagajenie przewod- 
niczącego trybunału I tasiemcowe przemówienie prokuratora, 

Dopiero parzący uścisk ręki mecenasa wyrwał mnie z apatll 
i zmusił do włączenia się w przewód sądowy. 

— Co pan wyrabia? — zbeształ mnie. — Proszę włożyć okulary 
i nagłaśniacz! | niech pan nie śpi! To robi złe wrażenie na sądzie, 
szanowna Osobo Ziemska. Ma pan się otoczyć aurą nieszczęścia 
| krzywdy! Ma pan przeżywać, wydzielać miazmaty strachu, 
wzbudzać politowanie. Pan pamięta, co powiedziałem. Jest pan 
niedorozwiniętą istotą w biednej peryferii wszechświ , przera- 
żona, zagublona w Kosmosie sierotka! Na tym budujemy naszą 
obronę. 

Nie miałem ochoty robić z siebie kretyna czy debila. Wzruszy- 
łem gniewnie ramionami, ale co tu ukrywać, nawot nie po- 
trzebowałem nic udawać. I tak autentycznie emanowałem stra- 
chem. Wolalem na razle nie oglądać mord Mmemlussów, co by 
mnie zdeprymowało do reszty, poniechalem więc okularów 
| ograniczylem się do założenia aparatury nasłuchowej, 

Wlaśnie Pillempton zaczynał swoją mowę obrończą. 

— Wysoki Sądzie — zapiszczał przeraźliwie | żałośnie — do- 
prawdy wstyd mi, że muszę zaprzątać umysł Wysokiego Sądu tak 
niepowaźną w gruncie sprawą | zaglęblać się w glupawe 
poczynania mojego klienta tu widocznego Peptona, którego pan 
prokurator chyba przez nadmiar rewerencji zaszczycił mianem 
niebepiecznego, ale myślę, że skądinąd będzie to sprawa 
pouczająca | rozszerzy nasze horyzonty galaktyczne. 


Cdn. 
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Który z psów złapie 


zająca? 
drag 


Muzeum pięści 


W Nowym Jorku, na Manhattanie istnieje Muzeum 
Boksu — Boxing Hall ot Fame. Założone w 1954 roku | 
uwiecznia pamięć „Złotych Pięści Świata”. Zebrano 
w tym nowojorskim muzeum wszelkie pamiątki po naj- | 
słynniejszych pięściarzach — pożółkłe fotografie z XIX 
wieku, wielkie dzwony, które ongiś obwieszczały koniec | | 


. 

=x 

5 rundy, gipsowe posągi bohaterów ringu, spodenki, szar- | ię (2 
[RU 


ty, puchary, drobiazgi osobiste, a nawet odlewy mis- 
trzowskich pięści. Wielbiciele boksu — wśród nich jest 
zadziwiająco dużo kobiet — z nabożeństwem oglądają 
pamiątki po legendach z ubiegłego wieku: Jamesie 
Corbett, Jacku Dempseyu, Joe Louisie, Rocky Marciano. 
Specjalne miejsce oddano w nowojorskim muzeum Mu- 
hammadowi Ali. Nowym działem muzeum jestkixboxing, Do napisania tego listu skłonił mnie Napo- 
a najstarszym eksponatem rękawice bokserskie z cza- | /8... Napoleon to moja mysz. Napoleon ma 
sów rzymskich znalezione w popiołach Pompei. | prawie rok, śliczne kakaowe futerko i białą 

Na zdjęciu: odlewy „złotych pięści” | pe PSzc= Jesli PZU, = 

Ciebie. Lubi chrupki kukurydziane i jest 

AE : towarzyski, choć za każdym razem gdy go 

| pocałuję, to się myje. Moja Mama boi się go 

trochę, a mój Tata uważa, że on śmierdzi, ale 
to nieprawda! 

Wysyłam Ci jego portret. Oprócz Napoleo- 
na mam jeszcze zięby australijskie — Chip- 
ka i Dzizi. Są hałaśliwe, budzą mnie codzien- 
nie już o 6 rano. Czasami są chyba trochę 
zazdrosne, jak bawię się z Napciem. 


AAA ZA 
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4 
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© DOMOSŁAW — słowiańskie imię męskie oznaczają- 
ce tego, który jest sławny z powodu swego domu, albo 
lego, kto domowi (rodzinie) przynosi sławę. 

© PAWEŁ — łacińskie Paulus — dosłownie: drobny, 
mały. Imię męskie oznaczające tego, który jest małego 
wzrostu, ma drobną budowę ciała. 

Imię to nosił św. Paweł z Tarsu — apostoł i misjonarz 
chrześcijaństwa, często uważany za właściwego organi- 
zatora, a nawet twórcę Kościoła. Autor głównych Listów 
Nowego Testamentu. Według tradycji — ścięty w Rzymie 
w czasie prześladowań chrześcijan za Nerona. W malar- 
stwie św. Paweł jest przedstawiany z mieczem (narzę- 
dziem jego męczeństwa) i otwartą księgą. 


PAWEŁ 


raz przejrzał I ślepota już się go nie ima, 
pomiędzy widzącymi on odtąd prym trzyma. 
Widzi — nie tylko okiem, lecz dotknięciem ręki: 
tak, głuchym będąc, czuciem skóry posłyszałby dźwięki. 
Nic przed nim — nie ukryte: jeśli się oporem 
zasłoni tajni kształtów, zdradzi się kolorem; 
Jeśli się barwy zaprze, kształt prawdy się wyda, 
widoczny dlań, jak oczom innych — piramida. 
A Jeśli widzącego dotknie dłoń Boga ognista, 
to w glorii wielkich wizji powstaje artysta. 
(Kazimiera Ilłakowiczówna — „Portrety imion'') 


UŚMIECH NUMERU 


W CZASIE obiadu w restauracji pan 
Mądrala znalazł w zamówionej rybie ha- 
czyk. Pokazuje go z pretensją kelnerowi, 
a ten spokojnie odpowiada: 

No, haczyk, haczyk! Wolałby pan, żeby 
ryby głuszono dynamitem?! 


z 


WYCHOWAWCA klasy Mądrali mówi 
w czasie lekcji: 

— Głównym celem wszystkich waż- 
nych wynalazków było zaoszczędzenie 
czasu człowiekowi... 

W tym momencie zgłasza się Mądrala: 

— Do czasu wynalezienia telewizora, 
proszę pana... 


Zbieram dowcipy rysunkowe (mam ok. 
4000) i przysyłam Ci kilka o myszach... 

Pa! — Maxi (Agata Sobolewska) 

PS. Może Napoleon skrobnie do Ciebie 
słówko. 

Hej, hej Napoleonie mysie pozdrowienia. 
Dziękuję za „mysie'”' dowcipy. Smieszne. 
Jeden już pokazałam w Strychu. Inne też 
pokażę. — Mysz Szara 


MYŚLI 
NA GWOŹDZIU 


ZAŚDLAT 
PRZESTANIEMY CHODZIĆ? 


75 000 kilometrów to dystans, jaki na 
piechotę pokonywał na początku stulecia 
nasz przodek w ciągu swojego życia. 

Dzisiaj chodzimy podobno nie więcej niż 
24 000 kilometrów. Gdyby tendencja ta miała 
się utrzymywać, to w 2032 roku człowiek 
przestanie w ogóle chodzić. Tak wynika 
z badań ogłoszonych przez ekspertów, któ- 
rzy zajmowali się tą sprawą na zlecenie 
jednej z wielkich firm obuwniczych Wielkiej 
Brytanii. 


Steve Markley z Nowego Jorku zamierza 
zrobić fortunę na produkcji filmów dla zwie- 
rząt. Już wypuścił pierwsze kasety wideo 

rzeznaczone dla kotów. Film trwa 25 minut 

prezentuje kocim widzom śpiewające pta- 
szęta, skaczące wiewiórki, uśmiechające się 
koczkodany. Jest to zapewne film słodki 
liryczny. Oby tylko nie zakłócił tej sielskiej 
atmosfery pies — wideoman. 


STOŁOWE ABC 
KARNAWAŁOWE 


Chatwa — słodycz pochodzenia turec- 
ko-arabskrego. Przysmak, jak wiadomo. 
nie tyłko bliskowschodni. Podstawa to móe- 
lone orzechy, orzeszki ziemne. sezam. 
miód, mąka. cukier i Suszcz. A ponadio 
jako dodatki: waniia, bakańe, czekoizóa 
w zależności od rodzaju chałwy. Chałwa 
tuczy. Bardzo! Psuje zęby, żołądki i... bar- 
dzo smakuje. Świetna zagryrka w czase 
turystyki | karnawałowych piąsów 

Cocktail do ojcostwa prryznają sę 
Francja i Ameryka. Francuzi twierdzą. że 
już w XVIII wieku piło u mich napój zw. 
„coquetel'. Amerykanie powiadają że 
„cocktail” to po prostu „koguci ogon” 
(napoje koktajlowe mienią się różnymi bar- 
wami, niczym kogucie ogony). W sałco- 
nach właściciele ptaków, które zwyciężyły 
w kolejnych rundach walk kogutów, stawia- 
li koktajle widzom, a sami otrzymywali 
trofeum — ogon pokonanego koguta 

Czy było tak, czy jeszcze rupełwe ina- 
czej. koktajli bywa teraz tzw. krótkim (s%or? 
drink) napojem alkoholowym (najwyżej 50 
cm?) i składa się z kilku odpowiednio dob- 
ranych wódek, likierów, koniaku. win i dc- 
datków aromatyzujących. 

Szalenie popularne są  zwłasrcra 
w Ameryce koktajle bezalkoholowe na ba- 
zie mleka. soków owocowych i warryw- 
nych. Takie koktajle to raczej „long drinką 
Koktajle bezalkoholowe podawane są 
w wysokich szklankach tzw. tumbierach 
Zawsze dobrze schłodzone. Pija Się je 
najlepiej przez słomkę. 

Przyrządzanie koktajli to sztuka, która 
wymaga dobrego smaku i... oprzyrządowa- 
nia. Podstawowe wyposażenie to shaker 
(rodzaj termosu, w którym przez wstrząSa- 
nie miesza się składniki), mikser. posreb- 
rzane sitko, łyżeczka barowa (długi Wzro- 
nek!), wyciskacz do cytryn i pomarańczy, 
nożyk ze stali nierdzewnej, tarka do gałki 
muszkatołowej i zawsze lód 

Koktajle bywają „wstrząsuwe to te 
z shakera) lub mieszane (łyżeczką) 

Cocktall-party — przy panującej modzie 
na angielszczyznę nic nie szkodzi dać się 
ponieść fali i urządzić w tym karnawale 
właśnie cocktail-party, czyli prywattę 
z koktajlem. Na przykład — pomidorowym. 
Klasyczne cocktail-party odbywgją się od 
godziny 18 do 20!!! Jest to prywatka „na 
stojąco” z butetem. Do koktajli (bazalkoho- 
lowe najmodniejsze w tzw. kręgach) poda- 
je się malutkie, takie na „.jeden ząb” kana- 
pki, parówbczki, słona paluszki, orzeszki 
solone, migdały, owoce. 

Na cocktail-party nie można się najeść, 
ale na karnawałowym party można się 
wytańczyć 

Czekolada — owoce kakaowca (7haob- 
roma cacao) dotarły do Europy w 1500 roku 
przywiezione przez krwawego pogromcę 
Azteków — Fernando Corteza. Indianie 
przyrządzali ze zmielonych ziaren kakao» 
wca rodzaj zupy, a elegantki używały olej- 
ku kakaowego jako kosmetyku 

Czekoladę-napój wymyślili hiszpańscy 
mnisi. Gorący, aromatyczny napój składał 
się ze zmielonych na pył ziaren kakao- 
wych, cukru trzcinowego, cynamonu | wo- 
dy. Potem zaczęto wyrabiać czekoladę 
twardą, w tabliczkach. 

Przypominamy: 10 dag czekolady to ok 
600 kalorii. Czekolada „irytuje” każdą wąt- 
robę, a więc... jeść z umiarem. Tylko „dla 
smaku”. 
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Rowerem objeżdża cały swój 
refon we dwie godriny. To znaczy 
wszystkie te punkty górnego Mo- 
kotowa, gdzie abonenci czekają 
na zaprenumerowane tygodniki 
miesięczniki, kwartalniki Od 
sztuki otrzymuje 200 złotych 
a ponieważ przeciętnie roznosi 
po 40-50 sztuk, można obliczyć 
że na jednym objeżdzie zarabia 
8-10 tysięcy złotych. A robi tę 
swoją trasę albo w piątki wieczo- 
rem, albo w soboty do południa 

Jeśli jest za zimno na rower 
pozostają autobusy, tramwaje 
i własne nogi. Oczywiście że wte- 
dy cała operacja trwa dużo dłu- 
żej. Bo, jak obliczył, ma do prze- 
bycia około 22 kilometrów 

Uczy się całkiem dobrze, rodzi- 
ce więc nie tylko nie mają nic 
przeciwko tej jego pracy zarob- 
kowej, ale nawet bardzo ją popie- 
rają. Nie było najmniejszego pro- 
blemu z uzyskaniem ich podpisu 
na umowie-zleceniu z firmą. Nie 
ma też na ogół problemów z „wy- 
konywaniem obowiązków służbo- 
wych”. Owszem, zdarzy się, że 
„Zrobi już cały rejon, a tu wie- 
czorem pani Danusia przynosi 
jeszcze porcję jakiegoś tygodni- 
ka, którego druk się opóźnił 
| wtedy trzeba jechać po raz drugi 
„wypełniać dziury”. Ale mówi się 
trudno, a zresztą zdarza się to 
rzadko 

Zwykle prenumeratorzy mają 
pewność jak w banku, że mniej 
więcej o tej samej porze ich „„ku- 
rier'' pojawi się na progu ze swo- 
im pakunkiem. Przyjemnie jest 
dawać komuś taką pewność. A ja- 
cy ludzie wśród nich się trafiają! 
Znani aktorzy, popularne posta- 
cie telewizyjne i... starsza pani, 
zawsze uśmiechnięta, kłaniająca 
się i bardzo dziękująca 

— A ja bardzo się cieszę, że 
ktoś cieszy się dzięki mnie, że tak 
na mnie czeka — zapewnia Ro- 
bert. 


Pracułe dla firmy „Dana 
szawskiego Okęcia, oterującej 
usługi kurierskie | dostarczanie 
tygodników do domów prywat 
nych i firm. Rozwozi gazety od 
lipca, z małą przerwą wakacyjną 
Zdążył przez ten czas poznać na 
wyłot swoją dzielnicę, zdążył za 
interesować się polityką, tym, co 
dzieje się w kraju i na świecie 
Zdążył też, oczywiście, Irochę za 
robić 

Nigdy jeszcze nie mogłem 
pozwolić sobie na wydawanie ta 
kich sum na ciastka, oranżadę. 
gumę do żucia. Stać mnie też 
wreszcie na to, by fundować in- 
nym śmieje się. — Ale zys- 
kałem nie tylko pieniądze. Udało 
mi się poznać taką wspaniałą 
kobietę jak szefowa firmy, pani 
Danusia, która równo, z szacun- 
kiem, ale i z poczuciem humoru, 
traktuje wszystkich pracowników, 
niezależnie od tego czy są to 
kierowcy, studenci, czy ucznio- 
wie ósmych klas, tak jak ja. Naj- 
ważniejsze chyba jest jednak to, 
że ta praca zmieniła mój sposób 
bycia i... sposób myślenia! 

Każdy chciałby mieć pienią- 
dze. Wielu ludziom wydaje się, że 
to takie łatwe, jak pokazują w te- 
lewizji: siedzi sobie bogaty w fo- 
telu i czyta gazetę. A tymczasem 
ja tu poznałem drugą stronę me- 
dalu — jeśli chce się zarabiać, 
trzeba poświęcić na to mnóstwo, 
mnóstwo czasu, dużo pracy, trze- 
ba umieć pokonywać trudności. 
Często stawiam się w sytuacji 
pani Danusi: co ja bym zrobił na 
jej miejscu w razie takiego a ta- 
kiego problemu? I staram się zna- 
leźć rozwiązanie. 

Rówieśnicy Roberta zatrudnie- 
ni w tej samej firmie na umo- 
wę-zlecenie pracują na warszaw- 
skim Żoliborzu, Ursynowie, Gro- 
chowie, w Śródmieściu... Leszek 


z war 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
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RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żar- 
ty rysunkowe wyszperał 
Adam Krukowski — czło- 
nek klubu. Esmeralda cze- 
ka na Wasze kolorowe sny! 
Malujcie i przysyłajcie! 


Autorką mego portretu jest Agnieszka Kamiń- 
ska, którą zapisuję do Rzepklubu 
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ERWSZY KROK? 


dzięki temu może wyrwać się 
z domu i nie musi wyciągać od 
rodziców na kino. Piotrek, który 
co piątek poświęca 4 godziny na 
objazd całej Woli, mimo że roz- 
woził gazety przez całe wakacje, 
jakoś nie dorobił się jeszcze wy- 
marzonego komputera. 

— Ale to dlatego, że nie byłem 
wytrwały i wydawałem pieniądze 
na co innego — wyjaśnia. 
— Dzięki tej pracy jednak stałem 
się doroślejszy i odpowiedzial- 
niejszy. Nie można przecież za- 
wieść żadnego klienta. 


— No właśnie, a firmie zależy 
na takich ludziach jak my, od- 
powiedzialnych i punktualnych 
— brzmi konkluzja Roberta. 

Jak twierdzi pani Danusia, Ro- 
bert planuje za kilka lat przejęcie 
firmy lub założenie własnej. Na 
razie zaś dba o interesy „Dany” 
— z własnej inicjatywy zadzwonił 
do telewizji i zaprosił autorów 
„5-10-15". Przyjechali. Zrobili 
materiał. Zaczęło zgłaszać się do 
pracy wielu chętnych młodych lu- 
dzi z całej Warszawy. Niestety, 
nie wystarcza dla nich... prenu- 


meratorów (nie wszyscy może 
wiedzą, że za tę usługę nie płaci 
się, oprócz ceny gazety oczywiś- 
cie, żadnych dodatkowych sum). 
Ale pani Danusia nikogo nie od- 
prawia z kwitkiem — zapisuje na 
liście oczekujących. Kto wie, mo- 
że już niedługo będą potrzebni 
Robert na pewno nie zrezyg- 
nuje z tej pracy przynajmniej do 
przyszłych wakacji. Pierwszy 
krok na drodze do własnej firmy? 
Do kapitalizmu? 
EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


dzieje weszli tędy... 


— To oczywiste, że zdrzemnęła się 
pani podczas filmu kryminalnego i zło- 


Na trybunach panuje ogromny 
zgiełk. Ludzie przekrzykują się dopin- 
gując dwóch potężnych, splecionych 
ramionami zawodników. Gong na 
przerwę, chwilę wytchnienia. Szeroki 
w ramionach, muskularny Murzyn 
z trudem łapie powietrze. Jego twarz 
jest zmęczona, chociaż z oczu lecą 
groźne iskry. Zainkasował ogromną 
liczbę ciosów I zdaje sobie sprawę, że 
tylko cud może odwrócić losy tego 
pojedynku. Jego rywal, wysoki, 
szczupły, pozbawiony grama tłusz- 
czu młodzian jest spocony, ale wy- 
gląda na spokojnego. Przez |jedenaś- 
cie rund konsekwentnie kontrowal 
czarnoskórego przeciwnika, nie dał 
mu odpocząć nawet przez chwilę. Za 
moment nastąpi ostatnia część poje- 
dynku I wie, że tylko on może zostać 
zwycięzcą, Tuż po kolejnym gongu 
Murzyn zrywa slę do ostatniego ata- 
ku. Mocny prawy slerpowy, poparty 
niespodziewanym kopnięciem pra- 


Adwia 


o KTÓRYCH SIĘ MOWI 


wej nogi, omal nie przewraca białego 
atlety. Ten łapie jednak głęboki od- 
dech, przy następnym ataku robi szy- 
bki unik ciałem i zadaje dwa potężne 
ciosy. Po kolejnym uderzeniu czarno- 
skóry Tom Hall ma dość walki. Sędzia 
ogłasza werdykt. Zawodowym mis- 
trzem świata kick-boxingu w wadze 
supercięźkiej zostaje Polak — Prze- 
mysław Saleta. 


D alekowschodnie sztuki walki są 
popularne w Polsce już od po- 
nad dziesięciu lat. Po obejrzeniu fil- 
mów z doskonałym Brucem Lee w roli 
głównej, tysiące młodych chłopców 
zaczęło trenować karate, kung-fu, ta- 
ekwondo, alkido i wiele innych stylów 
rodem z Japonii, Chin i Korei. W 1985 
roku mistrzem świata w kick-boxingu 
zostaje Piotr Siegoczyński. Wkrótce 
oszałamiającą karierę na amerykań 
skich ringach robi Marek Piotrowski 


Jego profesjonalne walki ze słynnymi 


1ałe ży do jednej z trzech najpoputarniejszych dyscyplin sportowych w USA 


mistrzami: Rickiem Roufusem i Do- 
nem Wilsonem odbijają się szerokim 
echem nie tylko w USA. Po sukcesach 
Marka, wielu naszych kick-boxerów 
zamarzyło o robieniu zawodowej ka- 
riery. Ale tylko Przemysław Saleta 
potrafił marzenia zamienić w czyn 
W grudniu 1989 roku wygrał z Irland- 
czykiem Davidem Boydem | został 
zawodowym mistrzem Europy 


rzemek stosunkowo późno za- 

czął uprawiać wyczynowy sport 
W rodzinnej Bystrzycy Kłodzkiej chęt- 
nie biegał, szczególnie na średnich 
dystansach w szkolnych zawodach 
Później. ćwiczył kulturystykę, trochę 
karate. Dopiero przyjazd na studia do 
SGPIS całkowicie 
zmienił jego życie. Spodobał mu się 
właśnie kick-boxing. Od razu miał 
wiele szczęścia, gdyż w klubie SKK 


warszawskiej 


Politechnika trafił do grupy znakomi. 
tego fachowca Andrzeja Palacza 
Ćwiczył też z późniejszym mistrzem 
Markiem Piotrowskim, który nieba 
żółtodziób” to 


trudny rywal. Trener Palacz otoczył 


wem stwierdził, że 


chłopca wyjątkową opieką. Wiedział 
przecież, że ludzie o tak wspaniałych 
warunkach fizycznych, a w dodatku 


pracy i nieprzeciętnie amb 


> klubu niezwykle 


a ubiegłoroczne MŚ amatorów 
Mestre, Włochy) jechał opro 


nie y tytułem zawodowego mis 
trza stareg * t w wadze 
F W ltalii wystąpił w ka 
teg do 91 kg (ciężkiej) i od pierw 
ych pojedynków stał się bohaterem 
iwodów woich rywali dosłownie 
atał z ringu. Niektórzy nie wytrzy 
nywali nawet pierwszej rundy. Do 
piero w finale Francuz Sałd Bechari 
tawił pewien opór, ale zdecydowa 
e przegrał na punkty. W ogóle im 
pre alenie udana dla na 
szych kick-boxerów; oprócz Przemka 
eszcze pięciu jego kolegów zdobyło 
złote medale 
Niebawem Salecie rzuca wyzwanie 
y Francuz Philip Coutelas, ama 


torski mistrz świata w kategorii super 
ciężkiej. Walka nie była łatwa. Rywal 
przewyższał Polaka doświadczeniem 
ma 35 lat, z tegc 20 spędził na 
ringach) oraz wagą ciała (o ponad 10 
kg). W pierwszych rundach górował 
Saleta, ale w następnych lekką prze 
wagę uzyskał przeciwnik. Dopiero hu- 
raganowy atak w dwóch ostatnich 
zdecydowanie przechyłlił szalę na ko- 
rzyść obrońcy profesjonalnego tytułu 


mistrza Europy. Po walce tej Przemek 


postawił przed sobą jeszcze trudniej- 
szy cel — ubiega się o miano najlep- 
szego na świecie 


kazja nadarzyła się latem w So- 
O pocie. Tym razem rywalem jest 
czarnoskóry Tom Hall, potężnie zbu- 
dowany zawadiaka z Londynu. Prze- 
mek góruje nad nim wzrostem, zasię- 
giem ramion i szybkością. Ale prze- 
ciwnik jest silniejszy, cięższy o 15 kg 
Od pierwszej rundy chce zadać silny 
cios, którym mógłby rozstrzygnąć po- 
jedynek przez nokaut. Polaka trudno 
jednak trafić. Saleta utrzymuje go na 
dystans, nie wdaje się w niebezpiecz- 
ną wymianę uderzeń. Raz po raz 
trafia Anglika błyskawicznymi prosty. 
mi z obu rąk, ale ten jest ogromnie 
wytrzymały. Wreszcie czarnoskóry 
zawodnik jest liczony i sędzia przery. 
wa ten nierówny pojedynek. Polak 
zostaje zawodowym mistrzem świata 
wagi superciężkiej! 

Przemkowi jest jednak wciąż mało. 
Próbuje swych sił w klasycznym bok 
sie. Sceptycy twierdzili, że specjalista 
kick-boxingu nie da sobie rady w ry- 
walizacji z mistrzami pięści. Ale Sale- 
ta szybko rozwiał ich wątpliwości 
W ligowych pojedynkach zdecydowa 
nie pokonał czołowych bokserów 

Włodarczyka | Pyrę. Trener re- 
prezentacji kraju, Jerzy Rybicki, zło- 
żył mu nawet propozycję startów mię- 
dzynarodowych 


zęsto ludzie zadają kick-boxe- 
e rom pytanie o groźby wynikają- 
ce z uprawiania sportów walki. Prze- 
mek zdecydowanie zaprzecza tezie 


że kick-boxing jest niebezpieczny dla 
zdrowia. Oczywiście, nie jest to dys- 
cyplina dla panienek, ale dobrze wy- 
trenowany zawodnik ulega kontuzjom 
nie częściej niż piłkarz, koszykarz czy 
siatkarz. Tylko laik może twierdzić, że 
oprócz pobudzenia agresji i brutalno- 
ści, sporty walki nic człowiekowi nie 
dają. Kick-boxing wyrabia nie tylko 
samokontrolę, silną wolę i wytrzyma- 
łość, ale także uczy szacunku do ry- 
wali. Nierzadki to przecież obrazek, 
gdy po zaciętej walce dwóch bok- 
serów pada sobie w ramiona i dzięku- 
je za pojedynek 


jedawno Przemek zmienił kieru- 
N nek studiów. W przyszłości pra- 
gnie zostać trenerem-menedżerem, 
dlatego podjął naukę na warszaws- 
kiej AWF 
Od kilku tygodni intensywnie przy- 
gotowuje się do najważniejszej walki 
w karierze — z legendarnym Amery- 
kaninem Denisem Alexio. Gdyby uda- 
ło mu się zwyciężyć, dokonałby na- 
prawdę wielkiej sztuki. Zostałby za- 
wodowym mistrzem w kategorii cięż- 
kiej i superciężkiej. Chodzą jednak 
słuchy, że Alexio dowiedział się 
o wielkiej klasie Salety i wcale nie pali 
się do tego pojedynku. Termin walki 
został wyznaczony na 18 stycznia 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. SYLWESTER MORAWSKI 


Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Szeroko reklamowana walka Sale- 
ta — Alexio odbędzie się w później- 
szym terminie. Amerykanin przysłał 
telex, że jest kontuzjowany. Czyżby 
się przestraszył? 


Jak wykazują sondaze, popular- 
tość sportowych transmisji telewizyj- 
1ych w Stanach Zjednoczonych wzra- 
sta z roku na rok. Szczególnym powo- 
dzeniem cieszą się mecze słabo zna- 
nego u nas tzw. futbolu amerykańs- 
kiego, a takze koszykówki i baseballu 
W tym roku kontrakt ligi NFL (futbol 
amerykański), podpisany z różnymi 
stacjami telewizyjnymi. opiewał na 
astronomiczną sumę 3,6 miliarda do- 


iarów. Za prawo do transmisji spot 


kań baseballowych telewizja zapłaci- 
ła aż 1,5 miliarda „zielonych”', zaś za 
możliwość prezentowania na ekra- 
nach zawodowej ligi koszykówki NBA 
— 875 milionów 

Zyski płynące z tych umów idą nie 
tylko do kieszeni sportowców i ich 
menedżerów. Z tej puli finansowany 
jest także sport uniwersytecki oraz 
ośrodki szkolenia młodzieży. Efekty 
są zadziwiające, co wyraża się mię. 
dzy innymi w stałym wzroście popula: 


rności programów sportowych. Orga 
nizatorzy piłkarskich 
świata w 1994 roku, które odbędą się 
właśnie w USA, liczą, że ta popular 


mistrzostw 


ność pomoże im szeroko zaprezen 
tować amerykańskiej publiczności fu 
tbolowe zmagania. Mogą się jednak 
w swych rachubach pomylić, gdyż 
gusta tradycyjne 
Transmisje finałów MŚ ltalia'90 prze 
prowadzała tylko jedna stacja telewi 


telewidzów są 


zji kablowej. Zainteresowanie wśród 
widzów było niewielkie . (ab) 
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Domy XXI wieku 


WINDĄ DO NIEBA 


Największym w Polsce budynkim 
jest oczywiście Pałac Kultury I Nauki 
w Warszawie. Wraz z iglicą ma nieco 
ponad 230 metrów. To wcale niemało, 
ale w skali światowych olbrzymów 
nasz pałac znajduje się na dalekim 
miejscu. Zbudowano już bowiem bu- 
dynki prawie dwa razy wyższe. Ale to 
jeszcze nic, zanosi się, że XXI wiek 
otworzy nowe możliwości techniczne. 
Już w tej chwili na deskach kreślars- 
kich przygotowuje się nieprawopodo- 
bnie śmiałe projekty. Dwa z nich mają 
być realizowane w Stanach Zjedno- 
czonych. Jeden w Chicago, jako Mię. 
dzynarodowe Centrum Handlowe 
Będzie się wznosiło na wysokość 760 
metrów. Prawdziwym szokiem może 
stać się druga budowla — superdra- 
pacz chmur w Houston w Teksasie 
Ma mieć aż... 2086 metrów! 

Wyścig ku niebu wcale się na tym 
nie kończy. Jak twierdzą specjaliści, 
w pracowniach urbanistów powstaje 
projekt domu-miasta o wysokości 528 
pięter! Ma w nim zamieszkać 150 tys 
ludzi. Na tym nie koniec, mówi się już 
o budowie domów-wież nawet 
1000-piętrowych. Te śmiałe wizje 
przyszłych drapaczy chmur na pewno 
godne są podziwu, ale powstaje rów- 
nocześnie pytanie: jak człowiek bę- 
dzie się czuł w „„pieczarach tych skał' 
XXI wieku? Socjologowie twierdzą, że 
nie wystarczy zabezpieczyć superdo- 
mów przed podmuchami szalejących 
na dużych wysokościach wiatrów 
rozwiązać system wewnętrznej ko- 
munikacji, bezpieczeństwa przeciw- 
pożarowego i wielu jeszcze innych 


ważnych technicznie szczegółów 
— najważniejsze, czy uda się stwo- 
rzyć warunki sprzyjające dobremu 
samopoczuciu mieszkańców. | tu po- 
jawiają się głosy sprzeciwu. Więk- 
szość socjologów uważa, że super- 
domy doprowadzą do rozbicia więzi 
społecznych, do izolacji, a więc— ba- 
rdzo niekorzystnych zjawisk, które 
odbiją się negatywnie na psychice 
ludzi. No cóż, dopóki takich domów 
nie ma, rozważania o komforcie lub 
dyskomforcie życia w nich na nic... (b) 


OPO) ELOSO 


1. A Song: OLD MACDONALD 


2. A Story: THE LITTLE BLACK 

CAT 

— Look at that little 

black cat, Poppy 

—Yes, and look at that dog 

Cats don't like dogs 

Oh, the little cat is in 

the tree 

It's frightened 

— It wants its mother. 

Look! She is here. 

— Here is your mummy, the 

little cat 

— Come down! 

— No, it can't. 

— Bobby, look there is a horse. 

Stay here 

— What are you doing? 

— Stand on the horse's back 

— Hold it Poppy. 

— |'ve got a little cat 

— Give it to me 

— Oh, the horse! 

— Poppy! 

— Hello Poppy. 

Where's Bobby? 

— He's there 

Look in the tree. 

— Come down Bobby 

Rise you in the tree 

— It's the dog 

— That's you like dogs booby. 

Don't be frightened 
3. A Song: ONCE I 
A FISH ALIVE 

1-2-3, 4, 5 Once I 

caught a fish alive 

6-7-8, 9, 10 Then I let him go again 

Why did you let him go? 

Because it bit my finger so 

Which finger did he bite? 

This little finger on the right. 


CAUGHT 


1. Piosenka: STARY MACDONALD 
(tekst piosenki: patrz „Świat Mło- 
dych” nr 109 z dnia 18 września ub.r.) 
2. Opowiadanie: MAŁY CZARNY 

KOTEK 

— Popatrz na tego małego 

czarnego kotka, Poppy 

— Tak, a popatrz na tego psa. 

Koty nie lubią psów. 

Och, mały kotek jest na 

drzewie. 

On jest przestraszony. 

— On potrzebuje swojej mamy. 

Popatrz ona jest tutaj. 

— Tutaj jest twoja mamusia, 

mały kotku 

— Zejdź! 

— On nie może. 

— Bobby, patrz jest koń. 

Poczekaj tutaj. 

— (o ty robisz? 

— Stań na koniu. 

— Potrzymaj go Poppy. 

— Ja mam małego kotka. 

— Daj mi go. 

— Och, koń! 

— Poppy! 

— Dzień dobry Poppy. 

Gdzie jest Bobby? 

— On jest tam. 

Patrz na drzewie. 

— Zejdź Bobby. 

Podnieś się z drzewa. 

— Jest pies. 

— Przecież ty lubisz psy. 

Nie bój się. 
3. Piosenka: PEWNEGO RAZU 
ZŁAPAŁEM ŻYWĄ RYBĘ 

1-2-3, 4, 5 Pewnego razu 

złapałem żywą rybę 

6-7-8, 9, 10 Potem puściłem ją 

Dlaczego ją puściłeś? 

— Ponieważ ugryzła mnie w palec 

W który palec cię ugryzła? 

W ten mały palec na prawej ręce. 


przecież za nim ponad dwadzieś- 
cia wieków tradycji | autorytet 
Kościoła. Nie jest naszym zamia- 
rem burzyć dotychczasowe wy- 
obrażenia | Interpretacje świętej 
księgi. Próba przedstawienia in- 
nej wersji przetrwania Noego 
wraz z rodziną | dobytkiem w ni- 
czym nie narusza głównego sen- 
su przypowieści o potopie. Inna 


sprawa — na ile zawarte w Biblii 
opisy zdarzeń miały potwierdze- 
nie w rzeczywistości. Na ten te- 
mat wypowiedziało się już mnós- 
two uczonych mężów — filozo- 
tów, teologów, a ich zdania są 
podzielone. Zgoda jest tylko co 
do jednego — Biblia należy do 
największych dzieł wszystkich 
czasów. A swoją drogą, może 
warto byłoby porozmawiać o tych 
problemach na lekcji religii? 
PREZES 


INNA WERSJA ARKI NOEGO 


Z pierwszej księgi Biblii dowia- 
dujemy się, że Arka miała nastę- 
pujące wymiary: 300 łokci długo- 
ści, 50 łokci szerokości i 30 łokci 
wysokości. W przeliczeniu na ce- 
ntymetry dawnej łokciowej miary 
używanej w Polsce, która miała 
57,5 cm długości i od której łokieć 
izraelski nie różnił się dużo — Ar- 
ka Noego miałaby około 175 
m długości, 29 m szerokości i 17,5 
m wysokości. Nawet gdyby łokieć 
hebrajski był dłuższy, uważam, 
że niczego to nie zmienia, bo 
choćby Arka swymi wymiarami 
przypominała współczesny kon- 
tenerowiec, nie byłaby w stanie 
spełnić swego zadania. 

Jak wiadomo, Arka Noego mu- 
siała pomieścić ośmioro doros- 


| łych ludzi, a także po parze zwie- 


rząt każdego gatunku. Nie dość 
tego, Noe musiał zabrać również 
żywność dla ludzi i stworzeń, ja- 
kie miały z nim żyć w Arce. Wyda- 
je mi się to zupełnym nonsen- 
sem, bo przecież gdyby nawet 
zabrał ze sobą zwierzęta żyjące 
w najbliższym otoczeniu, to zna- 
czy z Eurazji, Afryki i Półwyspu 
Arabskiego, gdzie liczba gatun- 
ków zwierząt jest naprawdę du- 
ża, Arka musiałaby mieć rozmia- 
ry gigantyczne. 

Z księgi dowiadujemy się rów- 
nież, że deszcz padał przez 40 dni 
i nocy, że wody wzbierały przez 
150 dni i dopiero po tym czasie 
woda zaczęła opadać. Arka osia- 
dła w górach Araratu dopiero 
w siódmym miesiącu tego same- 
go roku, natomiast szczyty gór 
ukazały się w dziesiątym miesią- 
cu. Wynika z tego, że góry Araratu 
były najwyższymi górami w okre- 
sie potopu, a zarazem w najbliż- 
szej okolicy 

Minęło jakby nie było dziewięć 
miesięcy od chwili początku poto- 
pu aż do ujrzenia pierwszych 
szczytów. A przecież zanim prze- 
schły pogórza i niziny, musiało 
minąć jeszcze dodatkowo co naj- 
mniej pół roku, i to w pełnym 
słońcu, bez dodatkowych opa- 
dów. Dla mieszkańców Arki ozna- 
czało to klęskę głodową lub ko- 
nieczność pożerania jeden dru- 
giego. Przypuśćmy jednak, że ja- 
kimś cudem, który sprawił Bóg, 
wszyscy przeżyli i po tak długim 
czasie wyszli z Arki rozglądając 
się dokoła po całej okolicy. Co też 
mogli zobaczyć? Właściwie nic 
— tylko nagie góry i odarte z roś- 
linności ogromne przestrzenie. 
Gdzieniegdzie stało martwe 
drzewo, na którym nie rósł nawet 
maleńki listek, a tym bardziej 
owoc. Po pewnym czasie tu i ów- 
dzie zaczęły kiełkować jakieś na- 
siona tworząc nowe życie. Ale 
zanim roślinność dała pierwsze 
plony mogące wyżywić ocala- 
łych, mieszkańcy Arki nie mogli- 
by tego doczekać, chyba że Bóg 
dokarmiał wszystkich sypiąc im 
mannę z nieba. Tak więc wyklu- 
czam istnienie łodzi opisanej 
w Biblii, jednak nie wykluczam 
istnienia Arki Noego. 

Wyobraźmy sobie inną wersję 
jej wyglądu. Otóż, gdy Bóg miał 
już szczerze dosyć przyglądania 
się bezeceństwom i bluźnierst- 
wom, które wypowiadały istoty 
przez Niego stworzone, postano- 


ATE os : 


WA PLATFORMA 


Przygotowując się do zagospodarowania Księżyca, a w dalszej kolejności 
również Marsa, inżynierowie pracują nad sposobem poruszania się astronautów 
po powierzchni tych ciał niebieskich. Jednym z takich projektów ma być 
odrzutowa platforma dla jednej osoby. Brak powietrza na Srebrnym Globie 
i niezwykle rozrzedzona atmosfera Marsa uniemożliwiają zastosowanie innego 
napędu. Jak przewidują plany, zagospodarowanie Księżyca nie nastąpi wcześ- 
niej niż w pierwszym ćwierćwieczu XXI stulecia. 


wił zniszczyć życie na Ziemi i wy- 
tępić wszystko zło. Zdecydował 
się jednak ocalić tylko Noego 
z żoną i dziećmi — trzema dorod- 
nymi synami wraz z ich żonami. 
Bóg powiedział Noemu o swoim 
zamiarze i polecił mu zbudować 
Arkę. Oczywiście, Bóg musiał wy- 
brać i wskazać Noemu odpowied- 
nie miejsce na budowę tego obie- 
ktu. Obejrzał więc z wysoka naj- 
bliższą okolicę wybierając poło- 
żony wysoko w górach Araratu 
duży płaskowyż. Bogu płaskowyż 
spodobał się jeszcze z jednego 
powodu — była tam roślinność, 
która, chociaż skromna, mogła 
wyżywić wszystkich, którym za- 
mierzał darować życie. 

Noe zebrał swój dobytek i udał 
się z rodziną na wskazane przez 
Boga miejsce. Obejrzał płasko- 
wyż, po czym razem z synami 
zabrał się do roboty. W pierw- 
szym rzędzie obudowali teren 
ścianą z żywicznego drewna 
smarując z obu stron smołą, aby 
zabezpieczyć roślinność przed 
ewentualnym zalaniem jej przez 
wody potopu. Pośrodku tego obu- 
dowanego płaskowyżu zbudował 
trzypoziomowy dom o wymiarach 
podanych w Biblii. W dolnej i śro- 
dkowej części budowli zgroma- 
dził żywność dla zwierząt i dla 
swej rodziny, a także słodką wo- 


dę, o którą mogło być trudno. 
Natomiast w części górnej zrobił 
również spiżarnię oraz pomiesz- 
czenia dla ludzi. Zgromadzona 
żywność potrzebna była tylko 
w pierwszej fazie potopu, to zna- 
czy w czasie deszczu, później 
mogli żywić się tym, co było i ros- 
ło na płaskowyżu. 

W takich warunkach w Arce 
— jak nazwano prawdopodobnie 
obudowany płaskowyż lub środ- 
kową budowię — ludzie i zwie- 
rzęta rzeczywiście mogli przeżyć 
do chwili, gdy na zewnątrz przy- 
roda wróciła do życia | ziemia 
dała pierwsze owoce. 

Ktoś na pewno podda w wątp- 
liwość istnienie w górach Araratu 
płaskowyżu, ale niech nie zapo- 
mina, że od chwili potopu minęło 
bardzo dużo czasu i nawet sam 
potop w poważnym stopniu zmie- 
nił oblicze naszej Ziemi. Zresztą 
od samego początku jej powsta- 
nia przechodzi ona ciągłe prze- 
obrażenia. Wygląd Arki, takiej jak 
opisałem powyżej, i egzystują- 
cych w niej ludzi i zwierząt, wyda- 
je mi się bardziej realny i praw- 
dopodobny niż wersja statku pły- 
wającego po wzburzonych fa- 
lach. 


Czesław Bystroński 
Piotrków Tryb. 


Cztory kółka złączone są tak, żo nie można ich 
rozdzielić. Które z kółok należy przeciąć, aby 


można je było wszystkie rozłączyć? 


Pan Kowalski zastanawia się nad tym, z którego 
z zestawów 1-4 można złożyć fajkę, przedsta- 
wioną na rysunku w ramce. Pomożesz mu, wska- 
zując odpowiedni zestaw. 


PIRAMIDKA 


m, 
z | 


Każdą z ośmiu figur można podzielić 
(przeciąć) na dwie połówki, z których da 
się złożyć kwadrat. Podziału należy do- 
konać jednym prostym cięciem (linią pro- 
stą). Dla przykładu podzielono jedną fi- 
gurę, podział pozostałych to zadanie dla 
Ciebie. Jeżeli nie uda Ci się podzielić 
wszystkich figur, to zajrzyj do następ- 
nego numeru, w którym ukaże się roz- 
wiązanie. 


Tylko jeden z pięciu wykrojów 1-5 po złożeniu 
uzupełni piramidkę przedstawioną w lewym gór- 
nym rogu. Który? 


PODZIEL! | 


PROFIL 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
trójkątnym znalazła się jedna litera. W rozwiąza- 
niu podaj, ile razy występują w diagramie litery A, 
K. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 829". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł 
POZIOMO: 1) ogół cech charakterystycznych dla 
czegoś nieskomplikowanego, niezawiłego — pe- 
dagog i pisarz, autor powieści „Król Maciuś 
Pierwszy'', 2) duże pomieszczenie przeznaczone 
na miejsce zebrań, widowisk — wyłóg przy koł- 
nierzu płaszcza, marynarki — piłkarz na boisku, 
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3) w świecy lub w lampie naftowej — przepływa 
przez Wadowice — zbiornik na benzynę, 4) gatu- 
nek wierzby — za lokomotywą — skaleczenie, 5) 
obchodzi Imieniny 23 listopada — daje mioko 
— promieniotwórczy pierwiastek chomiczny, 6) 
harmonijka ustna — roślina warzywna o jadalnym 
zgrubieniu łodygi 

PIONOWO: A) ogół czasopism — kubeł, B) słona 
bułka — arkusz papieru jedno- lub wielokrotnie 
złożony w przewidziany format, C) klepisko 
— drugie sianokosy, D) zbiór map — pisarz 
radziecki, autor powieści „Matka”, E) odrobinka 
— popularne nazwisko konkurujące z Kowalskim, 
F) zimowe legowisko niedźwiedzia — bohaterka 
„Elementarza”, G) wdzięk, urok — finansista, H) 
ptak domowy — grono osób. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 816 
ze 120 numeru „Świata Młodych” z dnia 24.11.1990 r. 


Serce nie obrus — przed każdym nie rozłożysz. 
Sekunda, emalier, różnica, Cedynia, etylina, nu- 
merek, igniter, eliksir, obelisk, Barbara, reometr, 
uczucie, składka, protest, reżyser, Zbyszko, eks- 
port, drzemka. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 


e 


PA 


Oprócz wielu przedmiotów, które moż- 
na od razu zauważyć na rysunku, znalazło 
się jeszcze 10, które się ukryły. Są to: 
lejek, otwieracz do konserw, otwieracz do 
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kapslowanych butelek, wałek, nóż, sitko, 
syfon, filiżanka, scyzoryk i łyżka wazowa. 
Czy potrafisz wyszukać je w ciągu dwóch 
minut? 


Krzysztof Bieluch — Rzekuń, Grzegorz Ciemie- 
niecki — Sierpc, Agnieszka Cybruch — Brzozów, 
Irmina i Kama Dzyr — Warszawa, Jakub Karpiński 
— Szczecin, Dominik Kukuła — Częstochowa, 
Rafał Manista — Malbork, Anna Sawicka — Mro- 
zy, Maciej Pytlowski — Zator, Anna Tomaka 
— Katowice. 
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ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


UKRYTE PRZEDMIOTY: B-5 (lornetka), B-2 (pę- 
dzel), F-2 (szufelka), F-5 (wazon). ZDJĘCIE: 3. CO 
JESZCZE: markiza — ruchomy daszek płócienny, 
umieszczony nad wystawą sklepu dla osłony 
przed słońcem (odpowiedź „b'”'). 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
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- x +02) 
391 + (e)5 = 396 
595 — 170 = 425 
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;, Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 


ESKUŁ?PS 


ROBILI TO TĄK $KUTECZNIE, RE 
TERNZ NIE $POSOA SPOTKŃE 

4 MORA, $STRZYGI ,TRABOLOTA, 
nA NAWET NAJZWYCZAJNIEJ — 
31EGO WAMPIRĄ, 


DAWNO ORWNO TES, CZYLI W ROKU 
ITFĄ nA świkCIE BYŁO WIELE 
VRORÓW, OKRUTNYCH ZIAW,TRJEM - 
NKLIYH POTWORÓW, wWQLCZYŁI 

IT NMI OOWĄGNI RYCERZE. 


A, HEROLD BALONOŚ 
OsŁASZAM ZAWODY 
MIĘDZY. „ 


WYCIĘZCY NIE 
CZEXA NAGRODĄ 
ANI KARA... 


-.LO MOZNĄŃY 
TRAKTOWAĆ 


W CZĄSIE. , ODY 
GWIDON ZMIĘ- 
KcZAŁ£ TWĄR 
SZCZĘKĘ„DO ZĄM 
KU SPIESZYŁ 
LISTONOSZ. 


szkolnego boiska 


(Int. wł.) O dziewczętach z Dolska (woj. poznańskie) 


pisaliśmy już wielokrotnie. Zawsze podkreślamy ich 
wspaniałe umiejętności jazdy na łyżwach i pasję, z którą 
walczą podczas każdych zimowych igrzysk młodzieży 
szkolnej. Podopieczne Michała Stryczyńskiego już od lat 
są krajowymi mistrzyniami „Błękitnej Sztafety'. Zdu- 
miewa zwłaszcza łatwość, z jaką pokonują wszystkie 
rywalki. Wyprzedzają je najczęściej o kilkanaście se- 
kund, co w „BS'” stanowi ogromną przewagę. 

Podczas ostatnich igrzysk Izabela Głochowiak, Elż- 
bieta Pawlicka, Anna Ciszewicz, Kamila Dorsz, Beata 
Kocińska i Grażyna Nowak (na zdjęciu z trenerem 
Michałem Stryczyńskim) pokonały drugą w tabeli druży- 


nę aż o 13 sek. Teraz dolszczanki przygotowują się do 
kolejnego występu. Wielka szkoda, że nie dysponują tak 
jak ich najgroźniejsze przeciwniczki sztuczną ślizgawką 
Nie pozwalają jednak rdzewieć łyżwom | każdą wolną 
chwilę spędzają na poznańskim lodowisku „Bogdanka” 
60-kilometrowa podróż (w jedną stronę) nie przeraża. 
Ponad godzinną jazdę autokarem przeznaczają najczęś- 
<iej na... naukę np. historii, polskiego. Ale mają nadzieję, 
że tegoroczna zima okaże się łaskawsza | pozwoli na 
wykonanie przyszkolnego lodowiska. Czasu na trening 
będzie znacznie więcej. A wówczas... (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


